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Jem Meysztowicz

MIĘDZY NIEMCAMI A ROSJĄ
(Rozwalania o racji stanu — część druga)

P IERWSZA) WOJNA światowa 
była naogół dla społeczeń­

stwa polskiego niespodzianką, „O 
wielką wojnę ludów prosimy Cię 
Panie“  było aktualne tylko w  nie­
licznych umysłach. PPS i  Piłsud­
ski—ktróych zasięg wpływów był 
wąski — zdawali sobie sprawę z 
rozległości konjuktury jaką o' m- 
rzy wojna między blokiem habs­
bursko - niemieckim a Rosją. - 
Dmowski, aczkolwiek miał naogół 
trafną wizję niebezpieczeństwa sP 
ły  dośrodkowej niemieckiego po­
lipa, k tóry rozsiadł się w  samym 
środku Europy, podówczas jeszcze 
centrum przemysłowym świata, i 
potra fił wyciągnąć z tego przy­
najmniej intelektualne konsek­
wencje w swym programie opar­
cia się o Rosję, nie potrafił zna­
leźć praktyczne wyjście z kon flik ­
tu nacjonalizmów: polskiego i ro­
syjskiego. Wyższością Piłsudskie­
go było przekonanie, które zreali­
zował w postaci związków strze­
leckich i  legionów, że winniśmy 
posiadać gotowy zalążek własne­
go wojska. Piłsudski nie mógł wie­
rzyć, (co sam potem próbował^ 
skutecznie wmówić w  naród), że 
jedna lub więcej brygad zaważą 
na szali wojny. Lecz długie lata 
pracy rewolucyjnej nauczyły go, 
że nawet niewielka ale gotowa do 
działania siła może się okazać de­
cydującą w  chw ili gdy jak iko l­
w iek rząd traci grunt pod noga­
mi.

Dualizm koncepcyjny, „czy z 
Niemcami, czy z Rosją?“ , koniecz­
ność wyboru już nie orjentacji, 
ale racji stanu w  okresie wojen­
nym, kiedy wypadki biegną szyb­
ko, nie dotarły do szerokiej świa­
domości społeczeństwa. Koncepcja 
NKNowska była najbardziej, po­
pularna ale opierała się o najsłab­
szego z państw rozbiorowych. 
Koncepcja „zachodnia“  zaczęła 
przybierać kształty dopiero z 
chiwilą k iedy Francja i  W. Bryta­
nia, które ijjpszee nie chciały o 
problemie polskim tak długo jak 
należało pilnować czynnego bicia 
Niemców przez rosyjskiego alian­
ta, doszły do wniosku, że na Ro­
sję rewolucyjną nie ma co już l i ­
czyć. Problem Polski znalazł się 
na czołowej karcie po lityk i za­
chodniej w  deklaracji prez. Wilso­
na w  1918. Deklaracja ta była jed­
nak pomyślana jako wykładnik 
całkowicie nowego systemu, ucie­
leśnionego w  pakcie L ig i Naro- 
d ó P o l s k a  znalazła się tam dzię­
k i wpływom Paderewskiego, ale i

dzięki temu, że była najlepszym 
przykładem międzynarodowego i 
ideowego charakteru planu wilso­
nowskiego. Z chwilą kiedy plan 
ten upadł St. Zjednoczone wyco­
fa ły się z Europy. Polska znikła z 
ich zainteresowań, które i tak by­
ły  bardzo ograniczone.

Rok 1918 przyniósł sytuację, 
której n ik t przed 1914 w Polsce, 
ani gdzieindziej, nie przewidywał. 
Rosja, Niemcy i  Austria zostały 
wyeliminowane z czynnej gry po­
litycznej. Polska nie uczyniła żad- 
ifogo wyraźnego wyboru. Rok 1918 
wskazywał, jak się wydawało, że 
wybór nie był potrzebny. Pań­
stwa rozbiorowe znikły na skutek 
historycznego deus ex machina. 
Można się było pławić dowoli w 
przepowiedniach Wernyhory i de­
klamować o „sprawiedliwości 
dziejowej“ . Przy odzyskaniu nie­
podległości zarówno paryski Ko­
m itet Narodowy, jak P.O.W. mo­
gły zapisać dużo na swoje konto.

Lecz właśnie wtedy, kiedy 
wszystko było płynnym chaosem, 
kiedy reprezentanci państw mniej­
szych wymyślali sobie w podko­
misjach zapomocą argumentów h i­
storycznych, map i  wykresów et­
nograficznych i statystycznych, 
a zwycięskie grube ryby przeszły 
od solidarności wspólnych frontów 
do robienia sobie wzajemnie nie­

miłych ka*vałów, właśnie wtedy 
zjawiła się dosadnie konieczność 
wyboru. Dmowski stawiał na 
pierwszym miejscu Gdańsk i  Pru­
sy Wschodnie, Piłsudski — kresy 
wschodnie. K on flik t był ostrzej­
szy niż w 1914, bowiem oszołomie-' 
ni konjunkturą chcieliśmy i jedno 
i drugie. A  takich iluz ji nie mogli 
podzielać ani Piłsudski ani Dmow­
ski. I  jeden i drugi m ieli do prze­
zwyciężenia ogromne opory ze 
strony zachodu. Anglicy nie chcie­
l i  zbytnio osłabiać Niemców. W 
Rosji chcieli upadku bolszewizmu 
i pomagali — wbrew zdaniu Lloyd 
George‘a — białym generałom. 
Ale do Polski zaufania nie mieli 
Francja chciała solidnego wy 
kończenia Niemiec. W stosunku do 
Rosji Clemenceau wym yślił fo r­
mułkę „cordon sanitaire“ , w któ­
rym  Polska była ważnym ogni- 
Wfem, ale tylko w stosunku do 
Rosji czerwonej. Francuzi popiera­
l i  nas na zachodzie, ale nie wierzy­
l i  w  trwałość Polski narodowościo­
wej na wschodzie. *

Polska była zbyt słaba (z L itw i­
nami nie było co gadać, chcieli 
izolacji od Polski a nie współpra­
cy). W rezultacie żadna z naszych 
racji stanu ani w wydaniu wschód 
nim ani w zachodnim nie została 
zrealizowana. I  tu i tam skończyło 
się na kompromisach, z których

zachodni z „korytarzem“  był naj­
dziwaczniejszy. Otrzymaliśmy ko- 
szlawe granice. Na osłodę zo­
stała nam karytura koncepcji 
„zachodniej“  polegająca na po­
bożnym życzeniu, że gdy bę­
dzie ambaras oboje, to jest za­
chód i  my, „zechcemy naraz“ . Jej 
realnym wyrazem był sojusz z 
Francją, podpisany w 1921, wbrew 
opinii marszałka Focha i genera­
ła Weygand, którzy uważali Pol­
skę za zbyt słabego partnera aby 
się z nim zbytnio wiązać.

Zatrzymaliśmy się nieco dł ’ i '; j 
na tym początkowym okresie, bo­
wiem ma on specjalne znaczenie 
ze względu na to, że znaczny pro­
cent ludzi, którzy pobierali decy­
zje najważniejsze w okresie 1838- 
45, tkw iło  umysłowo właśnie w 
epoce 1920 roku.

•

Ponowne zjawienie się Polski 
jako niepodległego państwa, a nie 
„sprawy polskiej“ , w polityce 
międzynarodowej było wypad 
kiem bez precedensu. Pomimo 
swej dziwacznej struktury geope- 
l|tocznej państwo polskie zaczęło 
odrazu wykazywać taką żywot­
ność, że tempo wrastania go w 
Europę przekroczyło oczekiwa­
nia. Tylko Niemcy nie dały długo 
czekać na dowody, że nie pogodzi­
ły  się z jego istnieniem. Kontrę- 
dans dyplomatyczny z Niemcami

W ig iy c Æ m e

...Myśl chrześcijańska każe kochać wszystko tak, ja k  wszystko kocha Bóg, wprowadzając  

jednak różnicę między byt a byt, między krew ludzką a nieludzką, między doskonałość taką 

inną.

Nie może być mowy o ladzie w  miłości u człowieka, jeżeli zapomina się albo o hierarchii 

nrzuć w  samym sobie, albo wreszcie 0 jednym drugim.

Anarchicznie kocha, kto  kocha byle jak, kto  kdcha bez kierunku i wyboru —  każdą miłoś­

cią, skądkolwiek by się odezwała... Kochrd po lut’ ku, znaczy kochać bogato, ale także praco, 

wicie, gdyż w  życie swe uczuciowe musi się wprowadzać lad, o r d o  a m o r i s .

Katolicka etyka wskazuje ja k  w  naturalny świat uczuciowy wchodzi z góry od Boga nowa 

miłość, c a r i t a s ,  k tó ra  żadnego naturalnego uczucia nie zabija, lecz każde uwzniośla, 

sublimuje. Z tą nową miłością, jako siłą wiąże się nowe przykazanie Chrystusa, to przykazanie, 

które każe duszę swoją dać za braci swoich.. Tylko  z upracowanej miłości, ze sprawiedliwości 

społecznej i mądrości na wszystkich stopniach życia wyrośnie niezaklamany dla ludzi pokój...
*

¥  ¥

Pow yżej druku jem y maleńki u ryw ek ze spuścizny ks. Konstantego Michalskiego, wielkiego 

myśliciela i  filozofa katolickiego, składając w  ten sposób ho Id  jego pamięci.

zaczął się, nim wysechł atrament 
podpisów Traktatu Wersalskiego.

Rosja Sowiecka parała się swy­
mi wewnętrznymi kłopotami za 
„kordonem sanitarnym“ . Ale już 
w 1922 pakt sowiecko - niemiecki 
w Rapallo zasygnalizował powrót 
do gry karty rosyjskiej.

Wybór racji stanu w  począt­
kowym okresie by ł nietrudny. 
Niemcy były wrogie a Rosja 
przerażająca. Obie te potęgi były 
jednak bardzo osłabione. W obo­
zie, k tóry pokonał Niemcy uważa­
no często Polskę za intruza, zwła­
szcza, że obóz ten był .rzetelnie 
skłócony. Oparcie mieliśmy tylko 
we Frńncji, to też dokoła niej krę­
ciła się nasza polityka'zagranicz­
na. Pokój jest ogrodem, który nie­
ustannie uprawiać trzeba. W pol­
skiej myśli politycznej pojaw ił się 
prąd, k tóry w  miarę narastania 
pięknego dorobku wewnątrz kra­
ju  płynął crescendo. B ył nim brak 
zrozumienia, że Państwo polskie 
powstało spowrotem na skutek 
bardzo specyficznej konjunktury 
międzynarodowej bez której cała 
postawa i wysiłek narodu nie na 
wiele by się zdały. Rosło przeko­
nanie, gruntowane przez legiono­
wą, legendę, że Polskę wywalczy­
liśmy sobie sami. ''w

To też przy uprawianiu ogrodu 
pokoju nie dbaliśmy zbytnio o 
rozbudowę współpracy z , resztą 
państw środkowo - europejskich, 
która to współpraca jest zresztą 
zagadnieniem niezmiernie trud­
nym. Z Rumunią coprawda zawar­
liśmy przymierze z ostrzem anty- 
sowieckim. Było to posunięcie W  
tonacji zgodnej ze świeżymi wspo­
mnieniami o 1920.

Tradycyjnej przyjaźni z Węgra­
mi trudno było dać praktyczny 
wyraz polityczny. Węgry myślały 
tylko o rew izji granic. Mogło się 
to stać jedynie kosztem sąsiadów, 
którym Polska mogła tylko dobrze 
życzyć. Z tych życzeń była nieste­
ty wyłączona Czechosłowacja. 
Krzywda cieszyńska zatruła od 
początku stosunki polsko-czeskie, 
i ani Warszawa ąni Praga nie po­
tra fiły  w ciągu dwudziestolecia 
przejść na plan wyższy od nacjo­
nalizmu IKC-ego autoramentu.

Wszystkie państwa środkowo - 
europejskie i bałkańskie przecho 
dziły gorączkę nacjonalizmu wy- 
tłumaczalną wieloletnią opresją, 
ale tym niemniej opłakaną. Wza­
jemne wynaradawienie mniejszo­
ści, fatalny ciężar zbrojeń ponad 
stan, rekryminacje i judzenia pra­
sowe, in tryg i w Lidze Narodów i 
rńżne prestige‘owe kawałki, dawa-
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ły  'mocarstwom, które wcale nie 
świeciły przykładem, pole do po­
pisu. Nie zagrażało to pokojowi 
świata ale utrudniało codzienność 
i nie utrwalało w społeczeństwie 
polskim przekonania, że nasza ra­
cja stanu winna być pacyfistycz­
na. Wojna dała nam niepodległość. 
Nie widzieliśmy dostatecznie, że 
tylko przez drugą wojną możemy 
ją ponownie utracić.

Pierwszym dzwonkiem alarmo­
wym na osi Paryż - Warszawa, 
która biegła przez Niemcy, by ł 
pakt tak zw. locarneński w  1925. 
Francja otrzymała gwarancję b ry­
tyjsko - włosko • belgijską swych 
granic z Niemcami. Sama gwaran­
towała w tej kombinacji granice 
Niemiec. Była to pierwsza otwar­
ta dyskryminacja na niekorzyść 
wschodu. Skrzyński i  Benesz sta­
ra li się to odrobić poprzez układ 
obronny francusko - polski i cze­
chosłowacko ; francuski ale pierw­
szy wyłom w solidarności anty- 
niemieckiej był zrobiony. Francja 
otrzymała czego najbardziej prag­
nęła. Od tej chw ili je j pozycja w 
Europie środkowej poczęła słab­
nąć. W. Brytania ograniczyła swe 
zainteresowania wyraźnie do za­
chodu. Autorem Locarna był 
Stresseman, k tóry symbolizował 
Niemcy demokratyczne i rezygnu­
jące z rewanżów.

Stresseman pragnął drogą pro­
pagandy i paktów wyodrębnić 
problem granic polsko niemiec­
kich od innych problemów nie­
mieckich, i  narzucić opinii świato­
wej aksjomat, że granice te są nie­
sprawiedliwe. W przeddzień obję 
cia rządów przez spisek hitlerow­
ski, zadanie to było przez jego 
kontynuatorów spełnione. Niem­
cy weszły do L ig i i  zdawało się, 
że Europa zaczyna «ię utaktowy- 
wać. Nie było po temu dowodów 
na odcinku polsko - niemieckim. 
Dwustronny natomiast stosunek 
sił Polski do Niemiec poprawiał 
się z rokiem każdym na naszą 
korzyść. W 1927 siła m ilitarna 
Niemiec stała najniżej.

Brak Rosji, do którego w poli­
tyce zagranicznej zaczęliśmy się 
pospołu z innym i przyzwyczajać, 
by ł dużym uproszczeniem. Nastą­
p ił okres pomyślnej koniunktury 
gospodarczej, o wojnie zapomina- 
nano szczęśliwie. Lindbergh prze­
leciał Atlantyk. Usprawiedliwiało 
to nieco naszych polityków, że 
niezbyt zdawali sobie sprawę, że 
Polska zaczęła być jakby izolowa­
na. Zachód się odsuwał, Rosja i 
Europa stały do siebie tyłem, 
Niemcy by li zawsze ci sami, a w  
naszym kącie kontynentu tylko 
Czechosłowacja podparła się Ma­
łą Ententą przećiwko Węgrom, z 
Niemcami była po imieniu i  z Ro­
sją za pan brat. Liga Narodów by­
ła anglo - francuskim podwór­
kiem.

Nie długo jednak Francja żyła 
pod znakiem bezpieczeństwa zro­
dzonego w  Locarno. Ostatnie woj­
ska okupacyjne opuściły Niemcy, 
które m iały coraz więcej bezrobot­
nych1, ale i  świeżo zainwestowany

Wiesław Strzałkowski

Słoneczna wiedzie mnie droga 
Na Boga Jasne pokoje,
Choć dusza moja uboga
I grzeszne jest serce moje.

Cóż stąd, ie memu Panu 
Wciąż odmawiałem ofiary,
Cóż stąd, że wciąż się lękałem 
Słusznego gniewu i kary?

Nie lękam się więcej, lecz wierzę 
Duch się napróżno nie trwoży. 
Wśród błędnych życia ścieżek 
Znak zobaczyłem Boży.

pożyczkami z zagranicy przemysł. 
Francja goniła resztkami zaso­
bów rekruta i  stała się psychicz­
nie niezdolna do jakiegokolwiek 
zbrojnego wysiłku. Niemcy rosły 
w  siłę. Budowa lin ii Maginot* 1 a 
przypieczętowała wycofanie się 
Francji z ro li przodowniczki anty 
niemieckiej. Premier Tardieu za­
czął się rozglądać w  1930 za sil­
niejszym aliantem niż Polska czy 
Czechosłowacja. Zaczęły się ciche 
sondaże w  Moskwie. Warsza­
wa zwąchała szybko tajemnicę. 
Piłsudski był oburzony, kazał z 
honorami odesłać misję wojskową 
francuską, która od 1920 bawiła 
w Polsce, ale zaraz wyciągnął sam 
konsekwencje z zapoczątkowania 
wyłomu w  chińskim murze so­
wieckim. Coraz więcej bezrobot­
nych niemieckich miało koszule, 
przeważnie brunatne.

W 1932 Polska podpisuje pakt
o nieagresji ze Zw. Radzieckim. 
Pomiędzy Moskwą a Warszawą 
lód pod wpływem wrzenia w 
Niemczech zaczyna tajeć. Żadna 
ze stron nie angażuje się jednak 
dalej. Obie cierpią na zbyt silne 
kompleksy.

30 stycznia 1933 H itle r zostaje 
kanclerzem i  napięcie stosunków 
polsko - niemieckich wzrasta z 
dniem każdym. Malutka nasza flo ­
ta wojenna demonstruje w  Gdań­
sku. W latach 1932 - 33 dwustron­
ny stosunek sił Polska - Niemcy 
przedstawia się dla nas najkorzy­
stniej. Reichswehra jest doskona­
łym  instrumentem ale liczy tylko 
100 tys. ludzi. Lotnictwo i broń 
pancerna są w  stadium planowa-1 
nia. Opozycja wewnątrz Niemiec 
jest jeszcze poważna. Piłsudski 
proponuje Francji (o udziale W. 
Bryjtanii w takim przedsięwzię­
ciu nie było co marzyć) wspólną 
likw idację hitleryzmu, ewentual­
nie manu m ilita ri. Francja sły­
szeć o tym nie chce i wraz z An­
glią mnoży interwencje nakazu­
jące nam zgodę i ustępliwość wo­
bec Niemiec. Czy Polska mogła 
uderzyć względnie zagrozić po­
ważnie sama? Zdania ekspertów 
wojskowych są podzielone. Poli­
tycznie byłoby to możliwe tylko 
przy uzgodnieniu takiego kroku 
ze* ZSRR. Brak poważniejszych 
przygotowań wojskowych pozwa­
la przypuszczać, że Piłsudski akcję 
z naszej strony uzależniał całko­
wicie od udziału Francji Co do 
którego mógł być sceptyczny, a w 
wypadku jej zgody uważał, że 
francusko - polskie ultimatum b i ­
dzie wystarczające, bez jego w y­
konania, do zmuszenia Reichswe- 
hry do usunięcia H itlera i wstrzy­
mania zbrojeniowych zakusów. 
Piłsudski wykluczał zatym dzia­
łanie przez Polskę samą a tym 
bardziej w porozumieniu i  przy 
pomocy z Rosją, z którą tak da­
leko idącego zbliżenia nie szukał.

Niemcy żyły pierwsze miesiące 
panowania H itlera pod znakiem 
przerażenia, że Europa nie będzie 
się im  przyglądała bezczynnie. In i­
cjatywa Piłsudskiego była groź­
nym memento. Skutki jej nie dały 
na siebie czekać. Z je j niepowo­
dzenia, które mogło być tylko 
chwilowe, i  Warszawa i Berlin 
musiały wyciągnąć wnioski. Niem­
cy dążą do odprężenia na wszyst­
kich frontach z których najp iln ie j­
sze jest z Polską. H itle r daje po­
słowi R. P. w  Berlinie Wysockie­
mu zapewnienie, że Niemcy usza­
nują traktaty i  status quo w 
Gdańsku, że do swoich celów uży­
wać będą tylko pokojowych nego­
cjacji. Polska dąży do zdjęcia z 
ramion dławiącej ją  hipoteki nie­
mieckiej. Niemcy są w  trudnej 
sytuacji. Zabezpieczenia się przed 
nim i niema co szukać w  Lidze Na­
rodów, którą w  1933 pogrążyła 
W. Brytania odmawiając — 
wbrew presji amerykańskiej, któ­
ra chciała wykorzystać Ligę dla 
własnych celów sama nie dając

nic użycia paktu L ig i przeciwko 
agresji japońskiej w Mandżurii.

26 stycznia 1934 zostaje podpi­
sany dziesięcioletni pakt o niea­
gresji między Niemcami a Polską. 
Gdańsk, który był nieustannym 
żfódłem kłopotów i  w prasie świa­
towej stał się symbolem zagroże­
nia pokoju schodzi z nagłówków. 
Świat oddycha ulgą. Tylko Fran­
cja — która od Locarno odmawia­
ła stale Polsce aktywniejszego po­
parcia przeciw Niemcom — reagu­
je ostro i  oskarża nas o nielojal­
ność i  gorzej jeszcze. Pakt pol­
sko - niemiecki daje obu stronom 
poważne korzyści. Niemcom daje 
usunięcie zagrożenia od wscho­
dy. Polska, po raz pierwszy od 
1918 ma, uświęcony tekstem do­
browolnie podpisanym, święty 
spokój na zachodzie przynajmniej 
na czas jakiś. Zmusi to Francję, 
a po tem Anglię do zastanowienia 
się nad własnymi środkami ewen­
tualnej obrony przed Niemcami. 
Od strony Rosji jest zabezpieczo­
na również paktem o nieagresji z 
1932. Polskie akcje na giełdzie 
politycznej świata, które nigdy nie 
stały zbyt wysoko, zwyżkują do­
datnio.

Ten szczytowy moment polity­
k i polskiej był zarazem kolebką 
nowej i fatalnej w skutkach racji 
stanu, która przybrała-efektowną 
nazwę „po lityk i równowagi“ . O- 
pierała się ona na paktach o nie 
agresji po obu stronach. Teksty 
umów międzynarodowych dają 
wyraz faktycznym stosunkom w 
życiu. Wraz z ich zmianą zmienia 
się tych umów wartość i zastoso­
wanie. Polska wzmacniała się i 
rozwijała w tempie dobrze o,nas 
świadczącym, Ale siła jest zawsze 
stosunkiem. A  dwustronny stosu­
nek sił Polski do Niemiec i Polski 
do ZSSR zaczął się zmieniać 
mniejwięcej od 1932 coraz szybciej 
na naszą niekorzyść. Hitleryzm 
czynił z Niemiec gigantyczną ma­
szynę wojenną. Zw. Radziecki roz­
budowywał swój przemysł i po­
tencjał wojenny w  skali, którą 
nasi fachowcy z Oddz. II, MSZ‘u 
i GISZ'u przegapili z zadziwiającą 
jednomyślnością.

Politycy zachodu prześcigali się 
w  zaślepieniu i małostkowości. 
Okres ten zbiega się z długą cho­
robą i  śmiercią Piłsudskiego, któ­
ry  pozostawił nasze siły zbrojne 
w  wielkim, zamaskowanym w iel­
ką ilością proporczyków, zanied­
baniu — oraz opanowaniem gros 
ośrodków dyspozycyjnych pań­
stwa przez zawodowych wojsko­
wych. Poziom ich intelektualnego 
przygotowania do rządzenia, rów­
nież zręcznie zamaskowany pa­
triotyczną demagogią i  załganiem 
się na iście mocarstwową skalę, 
był straszliwą rewelacją I I  wojny 
światowej. Raz wszedłszy na dro­
gę okłamywania siebie i innych 
brnęli dalej coraz bezczelniej 
i konsekwentniej, jak gracz, który 
podwaja stawkę na słowo.

Polityka równowagi schlebiają­
ca naszemu nacjonalizmowi i w y­
górowanemu wyobrażeniu o włas­
nych siłach polegała na nie w ią ­
zaniu się zbytnio ani z Niemcami 
ani z Zw. Radzieckim, na zacho­
waniu maximum „niezależności“ 
i swobody fnanewru. Gdyby ta ra­
cja stanu wychodziła z założenia, 
że Polska może zyskać na wojnie 
albo na zachodzie, albo na wscho­
dzie, w  zależności od tego po któ­
rej będzie stronie, to taka swobo­
da manewru należałaby do kla­
sycznych rekwizytów dyplomacji 
19-wiecznej. Od Niemiec mogliś­
my pożądać Prus Wschodnich 
i Gdańska. Do Rosji trudno sobie 
było wyobrazić pretensje teryto­
rialne. „Prometejskich" pomy­
słów n ik t zbyt serio nie trakto­
wał. Polityka równowagi była za 
tym w założeniu nie ofensywna 
ale defensywna, Dowodzi tego

fakt, że odmówiliśmy zgodnie pój­
ścia z Niemcami przeciwko Rosji, 
a nie próbowaliśmy ani myśleliś­
my o pójściu z Rosją przeciwko 
Niemcom (przez pójście rozumiem 
politykę agresywną).

Spóźnione usiłowania Francji 
zmontowania środkowo - europej­
skiego bloku przeciwko Niemcom 
spełzły na niczym. Francja nie 
chciała porzucić po lityk i l in j i  Ma­
ginota i dawała coraz więcej do­
wodów słabości. Zw. Radziecki nie 
wierzył w skuteczność takiego blo­
ku przeciwko Niemcom a obawiał 
się, że w  razie jego powstania 
Niemcy potrafią wykorzystać go 
dla siebie przeciwko Rosji, na co 
zachód mógł dać swoje odpowied­
nio zamaskowane placet,

Przyjmując równowagę za rację 
stanu Polska nie miała podstaw 
wierzyć, że pakt o nieagresji istot­
nie zdejmuje hipotekę rewindyka­
c ji niemieckich. Taka była oficjal­
na teza propagandy rządowej 
(Niemcy pozwalali sobie na różne 
„zbliżenia“ z nami) ale wierzenie 
w to przez polityków równałoby 
się wishful thinking. Skoro za tym 
Niemcy pozostali potencjalnym 
agresorem to winno to było mieć 
swój obraz w naszych planach 
Strategicznych. Polityka równo­
wagi nie zwalniała z obowiązku 
przewidywania która ze stron, 
wschód czy zachód, jest agresorem 
najprawdopodobniejszym. Pytanie 
to było retoryczne. Przecież zda­
niem naszych sztabowców Zw, Ra­
dziecki by ł na agresora zbyt słaby. 
Otóż tu napotykamy na dowód 
zdumiewającej głupoty naszych 
wojskowych. Walka na dwa fron­
ty była absurdem. Wydawało się 
zatym, że na wschodzie pozosta­
nie KOP i  datujące z epoki króla 
Ćwieczka bataliony Obrony Naro­
dowej a cały nasz ewentualny or- 
dre de bataille będzie przygotowa­
ny twarzą na zachód, Lecz na wio­
snę 1939 okazało się, że nie mamy 
wogóle żadnego.

Przy konsekwentnie prowadzo­
nej polityce równowagi należało 
się powstrzymywać od posunięć 
antyniemieckich. Tymczasem w 
imię „niezależności“  stwarzaliśmy 
w  Genewie i wogóle, pozory, że 
idziemy z Niemcami ręka w  rękę, 
A  w  szeregu wypadków pomogliś­
my im  efektywnie. Odsyłam pod 
tym względem czytelnika do pa­
miętników ambasadora Noela. 
W 1936 Niemcy remilitaryzują 
Nadrenję. Jest ostatnia chwila po­
wstrzymania ich małym kosztem. 
Nawet W. Brytania ma tenden­
cję otwierania zwolna oczu.

Lata 1936 — 38 są jednym pas­
mem niemieckich triumfów. Na
arenę wychodzi nowy partner naj­
większego kalibru. W 1936 r. Zw. 
Radziecki wstępuje do L ig i Naro­
dów. Litw inow, autor form uły 
„pokój jest nie podzielny“ staje 
się spiritus movens wszystkich 
prób zmontowania koalicji anty-’ 
niemieckiej.

Na zachodzie były nie pozba­
wione wpływów koła polityczne, 
które nie miałyby nic przeciwko 
temy aby krokodyl niemiecki 
zwrócił się na wschód. Zachód

wtedy, w  zależności od biegu wy­
padków, zająłby bez gwałtu wy­
godne stanowisko. Jest to groźna 
możliwość. L itw inow  niezmordo­
wanie pracuje przeciwko niej. 
Polska dzieli1 Niemcy od Rosji, ale 
na jak długo? Sądzę, że o ile poli­
tycy radzieccy liczyli się poważnie 
z możliwością pójścia Polski 
z Niemcami przeciwko Rosji dali 
dowód nieznajomości psychologii 
polskiej. Lecz Niemcy same rosły 
w siłę. Zw. Radziecki robi co mo­
że aby nie dopuścić do Monach- 
jum. Pozostawienie możliwości po­
rozumienia, zachodu z niemcami 
musiałoby stać się kosztem „w o l­
nych rąk“ dla H itlera na wscho­
dzie. Zachód reaguje w przeciw­
ną stronę a o ile nasza polityka 
równowagi z jednej strony chroni 
Rosję przed Niemcami, to z dru­
giej strony uniemożliwia zmonto­
wanie antyniemieckiej kaolicji.

Polska staje się przed wyborem 
nowej racji stanu. Albo dalsza 
równowaga, z Niemcami coraz sil­
niejszymi, z zachodem wciąż 
chwiejnym i  Zw. Radzieckim nie­
ufnym, albo rozwiązanie dylema­
tu! Albo z Rosją przeciwko Niem­
com albo z Niemcami przeciwko 
Rosji. O wyborze Niemiec niema 
mowy. A  zatym z Rosją? Lecz w y­
bór ten, tak zdawałoby się oczy­
wisty, jest trudny. Sprzeciwiają 
się jemu względy psychologiczne. 
Jest przeciwny naszej tradycji 
uczuć i  myśli. Uchodzi za przeci­
wny szkole Piłsudskiego.

Z drugiej jednak strony nie ma 
czasu na targi i  rozważania. Za­
chód nie docenia siły Niemiec. 
Przecenia polskie i  własne.

Największym błędem Becka by­
ło, że tego wyboru nie potra fił do­
konać.

Bezsprzeczną jego winą było że 
konieczność -wyboru nie dotarła 
wogóle do świadomości społeczeń­
stwa. Beck pozostaje przy tej sa­
mej racji stanu równowagi, która 
teraz ma groźne oblicze. Zachód 
coprawda wygląda bardziej zachę­
cająco niż w  1938. Mamy gwaran­
cję brytyjską. Jest to wydarzenie 
tak niesłychanie w  historii W. 
Brytanii, że jest z czego być oszo­
łomionym.

Imperium brytyjskie dało pol­
skiemu m inistrowi spraw zagra­
nicznych czek in blanco. Od nas 
zależy czy W. Brytania stanie się 
belli gerentem. Zależy to i  od Nie­
miec ale uznanie co jest „zagro­
żeniem polskich żywotnych inte­
resów“  do których włączone jest 
i status quo w  Gdańsku, jest po- 
zostanione Polsce. Beck widzi 
szansę ocalenia.

Ale czy Z w. Radziecki, k tóry 
w  latach ostatnich dał dowody ta­
kiej czujności, będzie się biernie 
przyglądał narastaniu wojny eu­
ropejskiej? Ponieważ nie mogliś­
my się zdecydować na wybór Ro­
sji jako aliahta numer jeden nie 
pozostaje nam nic innego jak wie­
rzyć w  je j bezczynność. Ale Zw. 
Radziecki gra subtelnie i wybiera 
nową rację stanu. Przygotuje się 
sam do zadania bestji ostateczne­
go ciosu. Oto bylsens układu Rib- 
bentrop — Mołotow z sierpnia 
1939 roku.

Jan Meysztowicz

K S I Ę G A R N I A  ŚW. JACKAMI
Katowice, ul. 3-go Maja 18
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POZYCJE KLUCZOWE
Od czasu encykliki „Rerum Nova- 

rum“ w obozie katolickim , podjęto 
intensywną pracę nad skonstruowa­
niem takiego systemu społeczno-gos­
podarczego, któryby w warunkach 
stworzonych przez postęp techniczny 
odpowiadał zasadom katolicyzmu.

Prace te są nadal kontynuowane 
w  szczególności we Francji, gdzie 
środowiska katolickie stojące na bar­
dzo wysokim poziomie moralnym 
1 intelektualnym pogłębiają nie­
ustannie dorobek katolickiej myśli 
społecznej.

Pragnąc zapoznać choćby częścio­
wo czytelników polskich z wynikami 
prac katolików francuskich \v zakre­
sie zagadnień społeczno - gospodar­
czych będziemy zamieszczać krótkie 
streszczenia syntetycznej pracy p. t. 
„Pozycje kluczowe“ ogłoszonej przez 
wydawnictwo Economie et Humanis­
me. Wydawnictwo to jest związane 
z grupą dominikańską, która obok 
M.R.P. i l ‘Esprit stanowi najpoważ­
niejszy ośrodek myśli katolickiej we 
Francji.

We wstępie do powyższej publika­
cji zostają szczegółowo wyliczone al­
ternatywy przed których wyborem 
staje nowoczesny człowiek. Pierw­
sza grupa dotyczy alternatyw odno­
szących się do samych podstaw życia 
np.: człowiek czy ludzkość; jednostka 
czy kolektyw; tradycjonalizm czy 
postęp; konserwatyzm, reformizm 
czy rewolucja; demokracja czy de­
magogia; anarchia czy socjalizm, ko­
munizm czy socjalizm, rodzima czy 
hodowla człowieka, życie rodzinne 
czy gospodarka kolektywna.

W drugiej grupie podane są dyle­
maty z zakresu struktury ekonomicz­
nej i socjalnej np. własność kolek­
tywu czy wspólna eksploatacja, rol­
nictwo czy przemysł,'handel czy re- 
partycja, płace czy udział w zyskach, 
kapitalizm czy kolektywizm, syndy- 
kalizm zawodowy czy korporacjo- 
nizm klasowy, gospodarka nie zróż­
nicowana czy sektorowa, urbanizacja 
czy rurałizm, solidarność czy wza­
jemność, pomoc czy solidarność, pro­
dukcja maksymalna czy produkcja 
w granicach sił psychicznych i  f i ­
zycznych człowieka.

W grupie trzeciej podane są za­
gadnienia polityczne jak np.: rewo­
lucja odgórna czy oddolna, etatyzm 
czy samorząd, głosowanie powszech­
ne czy reprezentacja klasowo zawo­
dowa.

Wreszcie zostaje stwierdzona ko­
nieczność określenia nowego kierun­
ku wychowania; nauczanie przymu­
sowe czy wolne, publiczne czy pry­
watne, reforma nauczania czy nowe 
wychowanie, czy selekcja przez 
życie.

Autorzy pracy nie stawiają sobie 
za cel podanie recepty na całkowite 
rozwiązanie powyższych zagadnień 
*  pragnę jedynie dostarczyć czytel­
nikowi materiałów do osiągnięcia 
rozwiązań jego własnym wysiłkiem, 
ograniczając się do podania wyni­
ków swoich badań przeprowadzo­
nych nad tymi problemami w świe­
tle zasad cywilizacji chrześcijańskiej. 
Wychodzą z założenia, że w obecnie 
przeżywanym kryzysie ideologii 
i koncepcji oraz przy coraz silniej 
akcentującym się braku równowagi 
ekonomicznej i  socjalnej zachodzi 
konieczność rewolucji. Usiłowania 
państw rozszerzających zakres inter­
wencji i mnożące się projekty reform 
poszczególnych partii politycznych 
nie przywróciły dotychczas wzajem­
nej koordynacji, ani też nie dopro­
wadziły do zniesienia proletariatu 
i zlikwidowaniu nędzy licznych 
warstw ludności. Nie wystarczy bo­
wiem naprawić byle jak chwiejący 
się dom. Potrzebne są nowe warunki 
pracy i nowe stosunki socjalne. Za­

chodzi konieczność przygotowani» 
nowych ram życia ekonomicznego 
i politycznego i wprowadzanie ich 
etapami w życie. Przeprowadzenie 
rewolucji totalnej Wymaga zmiany 
mentalności, obyczajów, wzajemnych 
stosunków między ludźmi, między 
zawodami, i między narodami, trans­
formacji i translokacji centrów pro­
dukcji i siedzib mieszkalnych, refor­
my ustawodawstwa oraz instytucji 
międzynarodowych. Należy zlikwido­
wać system fabrykujący proletariat 
albo inaczej mówiąc „egoistyczną 
burżuazję“ i wszechwładną biuro­
krację. Należy usunąć permanentnie 
istniejące sprzeczności świata nowo­
czesnego i przygotować grunt pod 
nowy ustrój, który zaprowadzony 
przez poszczególne narody zapewnił­
by pokój socjalny wewnątrz kraju 
oraz łagodziłby istniejące różnice 
między narodami. Celem doskonal­
szego zaspakajania potrzeb osobi­
stych i kolektywnych umysł ludzki 
Wznieść się musi na poziomy, które 
umożliwią mu zrozumienie powoła­
nia rodzaju ludzkiego. Nie kapitulu­
jąc przed potęgą techniki oraz nie 
dając się wodzić sile pieniądza czy 
przemocy — nowoczesny człowiek 
musi rosnąć intelektualnie, moralnie, 
duchowo, technicznie, aby sprostać 
swemu przeznaczeniu.

„Pozycje kluczowe“ dzielą się na 
trzy części z których:

Część pierwsza p. t. „Zasady“ jest 
wyłożeniem doktryny;

Część druga p. t. .Rewolucja eko­
nomiczna i socjalna“ jest wyłoże­
niem systemu;

Część trzecia p. t. „Rewolucja po­
lityczna“ jest wyłożeniem taktyki.

Najpierw streścimy część pierwszą, 
w której omówione są zagadnienia 
pierwiastka duchowego, osobowości 
ludzkiej, mienia,’ wartości, oszczęd­
ności itp.

Stwierdza się, że pierwiastkiem 
duchowym człowieka jest wszystko 
co wywodzi się z duszy. Nie sposób 
sprowadzić ducha do materii, z te­
go względu, że jest on złączony 
z materią w człowieku, duch bowiem 
jest transcendentalny. Rozum, wol­
ność i nieśmiertelność ducha uzasad­
niają "objęcie pojęciem „pierwiastek 
duchowy“ wszelkiej sfery aktywno­
ści intelektualnych, dobrowolnych, 
a ogólnie mówiąc wszelkiej sfery 
wolnej życia ludzkiego. Pierwiastek 
duchowy charakteryzując człowieka 
i odróżniając go od istot material­
nych czyni go odpowiedzialnym na­
wet za jego ciało oraz pozwala mu 
przejść z poznania zmysłowego do 
poznania intelektualnego. Rozum 
ludzki zgodnie z nauką teologii kato­
lickiej, która uczy że istnieją istoty 
duchowe niezłożone z materii i du­
cha oraz, że istnieje duch doskonały, 
najwyższego rzędu — świadom jest 
niemożności sprowadzenia duszy do 
materii i konieczności istnienia du­
cha najwyższego rzędu: W ten spo­
sób pierwiastek duchowy człowieka 
staje się pierwiastkiem religijnym, 
dzięki któremu człowiek jednoczy się 
z duchem najwyższym, partycypując 
w totalnym pianie organizacji i roz­
woju świata. Ktokolwiek widziałby 
w pierwiastku duchowym jedynie 
przemijającą moc poznania, której 
egzystencja związana jest z materią, 
ten nie doceniałby prawdziwej wiel­
kości człowieka i byłby zmuszony 
poświęcić jednostkę ludzką na rzecz 
celów doczesnych.

W przyrodzie. Z przyrodą człowiek 
jest związany pierwiastkiem śmier­
telności, natomiast ze światem du­
chowym łączą człowieka jego cechy 
nieskończoności i boskości. Zapozna­
wanie tego związku w praktyce ży­
ciowej łatwo prowadzi człowieka do 
wypaczania swej osobowości.

Dzięki umiejętności rozumowania 
i  wyboru jest człowiek istotą ducho­
wą, powołaną w szczególności do 
opanowywania przyrody. Człowiek 
wypełniający świadomie wspólne za­
danie, solidaryzuje się z ludzkością 
pozostając nadal wolnym. Wypełnia­
nie treści żyda jednostki może na­
stąpić jedynie wtedy gdy jednostka 
partycypuje z całą ludzkością w rea­
lizowaniu porządku tego wszech­
świata.

Człowiek żyjąc w świecie i będąc 
cząstką świata materjalnego pragnie 
posiąść wszelkie tajniki otaczającej 
go przyrody. Jednakże materja nie 
wyczerpuje ustawy człowieka. Czło­
wiek bowiem posiada zdolność po­
znawania i miłości, które nie tkwią

Dla podkreślenia doskonałości 
człowieka używa się pojęcia osobo 
wości, które odpowiada w zasadzie 
istotom nieziemskim. Uszanowanie 
osobowości ludzkiej jest uszanowa­
niem jej natury wolnej, jej potrzeby 
poznawania i miłości, jej potrzeby 
rozwoju i rozmnażania się przez ro­
dzinę, jej potrzeby bezpieczeństwa 
i ryzyka, a wreszcie jej potrzeby nor­
malnych ram i miarowości życia. 
W szczególnośd nie można narzucać 
człowiekowi mechanicznie sztucz­
nych rytmów, nie uwzględniając ryt­
mów wypływających z samej natury 
człowieka. Nie przywiązując bowiem 
wagi do sił indywidualnych człowie­
ka oraz do jego każdodziennej dys­
pozycji psychicznej czy zdrowotnej 
wytrąca się człowieka z równowagi 
stwarzając sytuację, w której jest 
zmuszony szukać niezdrowych i szko­
dliwych kompensacji. Nie przywią 
żując zaś dostatecznej wagi do obo 
wiązku ciążącego na człowieku jako 
dawcy życia od chwili gdy staje się 
dorosłym, doprowadza się do osła­
bienia nurtu życia ludzkości. W eko­
nomice ludzkiej fundamentalną mu­
si być zasada generacji t. j. tych 30 
czy 35-ciu lat, w ciągu których czło­
wiek opanowuje jakiś fach, zakłada 
ognisko rodzinne i wychowuje dzieci.

Dobrem człowieka jest to, co go 
rozwija t. zn. to, co go czyni więcej 
człowiekiem, co pozwala mu na do­
pełnienie ram swego życia, co ułat­
wia rozwój jego przyrodzonych 
i nadprzyrodzonych możliwości — 
innymi słowy to co go czyni tym 
czym Bóg chce. To rozwijanie się 
człowieka dokonuje się każdod2ien- 
nymi osiągnięciami. Istnieje obowią­
zek człowieka wyboru dóbr, có nie 
jest niczym innym jak wyrażeniem 
potrzeb natury ludzkiej.

Należy rozróżnić dobra osobiste 
i dobra wspólne; pierwsze zapewnia­
ją rozkwit życia jednostki a drugie 
rozwijają grupy społeczne. Dobra 
wspólne, które z natury swojej prze­
znaczone są dla każdego można okre­
ślić jako ogół wartości materialnych 
i duchowych, posiadanych solidarnie 
przez członków danej społeczności 
w ten sposób, że każdy efektywnie 
i proporcjonalnie może korzystać 
z ich dobrodziejstw. Dobra wspólne 
są wypracowane, konsumowane 
i przenoszone wysiłkiem kolektyw­
nym. Ich potrzebę odczuwać musi 
większa ilość członków społeczności. 
Obowiązkiem władzy jest strzeżenie 
dobra wspólnego. Dobro indywidual­
ne i wspólne nie są sobie przeciw­
stawne gdyż jednostka prosperuje 
i rozwija się i wtedy gdy służy do­
bru wspólnemu, które jest równo­
cześnie dobrem jednostki. Szczegól­
ną zwrócić należy uwagę, aby nie 
mieszać pojęcia dobra z zyskiem. 
Zysk jednoczy tylko czasowo i po­
wierzchownie, dobro jednoczy w spo­
sób głęboki i trwały.

Podał W. Lea 
C. d. n.

Jana OLechcwókiego

C iM  dc  óioółry

Wiem, że siedzisz pcd lampą, jak dawniej, jak co dzień 
Zamyślona dziewczynko — siostro ma daleka!
Wieczory takie długie, a nikt nie przychodzi 
I mrok senną pieszczotą całuje powieki...

Niegdyś, oczy wpatrzone w lampę czarodziejską 
Szukały złotych dziwów, fantastycznych marzeń -  
Dzisiaj oczy wilgotne łzami ciężkich tęsknot 
Szukają serca drżeniem bliskich, drogich twarzy.

Więc o czym Ci ma pisać brat Twój zagubiony 
Wśród gwiazd rozchybotanych, morza, pustyń, nieba,

* Ze serce boleśniejszym co dzień szarpie tonem,
Ze się łamie, że boli... Nie wolno. Nie trzeba

A może pisać znowu zacisnąwszy wargi 
Uparcie 1 zawzięcie: jutro błyśnie zorza!
Że wszystko wytrzymują młode, mocne barki 
I świt wybuchnie nagle od morza do morza.

A gdyby — zamknąć oczy, łomot serca ściszyć 
I  tak, jak przedtem prosić o młodość zwycięską 
Pamiętasz... rozmodlone drzewa w leśnej ciszy 
I noc chmurną, idącą z daleka, jak klęska.

Tak. Już się przewaliły chmur nocne tabuny.
Młodość zakrzepła w ogniu nieugiętą stalą.
Jutro pułki przekroczą horyzonty — łuny 
I  nie wrócą tu nigdy. Wszystkie mosty spalą.

Więc podnieś, miła, czoło. To nasz dzień znów kroczy. 
Kwiaty trysną na grobach, choć ziemia uboższa 
Usta w słońcu rozbłysną, zbłękitnleją oczy —
Siostro moja daleka! Siostro moja najdroższa!

Cztery Lata

Młodość trysnęła w górę, nad łun gorejących bleśfc 
By, z chmur, śmiertelnym lukiem, w przepaść otwartą runął. 
Na wargach, nagle pobladłych, zduszony okrzyk zgasł 
I dłoniom brakło siły, by odpowiedzić — piorunem.

A potem szły już lata. Dudnił wojenny, trakt.
Nad czoła schyloną troską płynęły chmury ogromne.
Sny się plątały pocięte cieniem więziennych krat 
I wiatr porywał liście — strzępy stargane wspomnień.

Dziś, poza mną, daleko, noce upiornych gwiazd,
Gdzie śmierć chodziła w płaszczu z zimnych polarnych świateł 
A wzrok na próżno szukał śladów w kurzawie zasp 
Tych, co odeszli cicho zamglonym, martwym światem

Dzisiaj już inne wiatry cliłoszczą stalowe oczy.
Na kontynentach rośne wzburzony, wolny śpiew.
Po moim młodym ciele uparta zmarszczka kroczy.
A v/ sercu skrzep! na zawsze męski, skupiony gnie

JVUpomnienie

Słodkie są oczy kobiece, wiosną, przydrożnych czereśni. 
Miedz zielonym gościńcem dudni słoneczny marsz.
Brzozy się białe kołyszą w takt ekstatycznych pieśni 
W mchu leśnym miękkim chłodzę słońcem spaloną twarz.

Potoki zsuwają się z góry rozdając uśmiechy perliste 
Nawznak rozłożon pochłaniam lasu dostojny spokój 
Potem róż polnych płatki — najserdeczniejsze listy 
Do ukochanej mej poślę w kopertach białych obłoków.

Dalej, przez wzgórza zielone, droga odpływa w wiecznośt-. 
Złociste wiadra słońca wierzby podają topolom.
Wszystkie się kwiaty pochylą w modlitwie jasnej, serdeczn 
Wsłuchane w żarliwy różaniec świerszczy grających na polu.

Proste są słowa pod krzyżem gdy wieczór wargi mi chłodzi 
Włosy zwichrzone wygładza, mgły nad rzekami kłębi.
Słońce znużone upałem drogami polnymi odchodzi 
Ostatnie śląc ziemi dobranoc ustami czerwonvch jarzębin.
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Z G O N  K S . K O N S T A N T E G O  
M IC H A L S K IE G O

W dn ia  8 sierpnia zm arł w  K r a ­
kow ie w  w ieku  la t 68 ks. dr. 

Konstanty M ichalski, profesor U n i­
wersytetu Jagiellońskiego, członek  
Polskiej A kadem ii Um iejętności i P a ­
pieskiej A kadem ii św. Tom asza z A k ­
w inu. N ie  danym  już  M u  było do- 

< kończyć dzieła p. t. „M iędzy bestial­
stwem  a bohaterstw em “, nad k tó rym  
ostatnio pracował. M ate ria łem  nauko  
w ym  doń, m ia ły  być własne przeży­
cia obozowe oraz odpowiedzi na an­
kietę rozpisaną na łam ach prasy k ra ­
jow ej. Od śm ierci ks. Salam uchy  
w  Powstaniu W arszaw skim , zgon ks. 
Michalskiego jest chyba najw iększą  
stratą jaką  ponosi polska nauka k a ­
tolicka w  ostatnich latach.

Specjalnością zm arłego była  f ilo ­
zofia X I V  w ., główne, zaś zasługi na 
polu naukow ym  to ustalenie szeregu 
dat z h is torii filo zo fii średniowiecz­
nej. Prócz zagadnień h istoryczno-fi- 
lozoficznych ś. p. ks. M ich a lski z a j­
m ow ał się specjalnie zagadnieniem  
lud zk ie j osobowości, badając je j w y -  
raz w  utw orach naukowych, a rty ­
stycznych i  literackich . Ostatnio w y ­
dany przepiękny życiorys B ra ta  A l ­
berta jest n ie jako  ukoronowaniem  
tych dociekań. O lbrzym ia  popular­
ność Zm arłego nie ograniczała się je ­
dynie do szerokich rzesz Jego ucz­
niów  i  kolegów -naukow ców . U znanie  
i  sym patię p o tra fił zdobyć naw et 
u  najzagorzalszych ideowych prze­
ciw ników .

Cała jego działalność publicystycz­
na powojenna (Tyg. Pow., Znak) była  
nacechowana w ie lk im  poczuciem od­
powiedzialności.

N ie  ty lko  kościół i  nauka polska, 
lecz rów nież nasza m yśl polityczna  
hołdująca nakazom  realizm u, trac i 
w  W ie lk im  Z m arłym  swego w y b it­
nego przedstawiciela.

P R O C E S Y  P O L IT Y C Z N E .

O d k ilk u  tygodni łam y naszej pra  
sy są przepełnione sprawozda­

n iam i z licznych procesów p o li- 
tych, w  k tó re  lipiec i  sierpień o b fitu ­
ją  szczególnie. W  w ie lu  w ypadkach  
m ateria ł dowodowy w yraźn ie  w y ­
kazuje  łączność m iędzy na­
szym „podziem iem " a w ojskow ym i 
ośrodkam i em igracji. N iek iedy  n ic i 
owe idą  jeszcze d a le j i  w tedy dow ia­
du jem y się, że w  sprawę jest w  jak iś  
sposób zamieszane obce mocarstwo.

Procesy, których jesteśmy św iad­
kam i są złym  symptomem ciągle ży ­
w e j odpowiedzialności politycznej 
naszych em igracyjnych sfer m ilita r ­
nych, k tó re  przekonane o sub iektyw ­
n ej słuszności swoich poczynań pro- 
wadzą robotę obiektyw nie szkodliwą, 
godzącą w  żyw otne interesy Narodu. 
Polska prasa em igracyjna w e wszyst­
k ich  swoich enuncjacjach gw ałtow ­
nie odżegnywuje się i  zaprzecza ja ­
k ie jko lw iek  łączności m iędzy konspi­
rac ją  w  k ra ju  a zagranicznym i ośrod 
ka m i dyspozycji. Oświadczenia em i­
gracyjnych polityków , tych zwłaszcza 
o których  szczerości in tencji, możn; 
raczej n ie w ątp ić  —  brzm ią  podob­
nie. Przytoczone fa k ty  zdają się więc 
wskazywać na dwutorowość d zia ła l­
ności politycznej przywódców p o l­
sk ie j em igracji. U w ażam y, że opinia  
polska w inna być lep ie j i  bezstron­
n ie j in form ow ana o kulisach nieod­
pow iedzialnej p o lity k i em igracyjnej, 
gdyż w  ten sposób ła tw ie j u n ikn ie ­
m y prow okacyj, k tó re  być może leżą 
w  interesie „obcego m ocarstwa" lecz 
w  żadnym  razie n ie p okryw ają  się 
z w łaściw ie rozum ianą rac ją  stanu  
wyniszczonego biologicznie narodu,

C g y ł s f e t e

SŁO W O  P O W S IS C H N !”

Czy życie, które mnie ateetsa i  ja­
k ie m  rozporządzam  przedstaw ia  

m i *ię w  sw o je j na jlepsze j i n a js il­
n ie jsze j p ra w d z iw ie  w a rtośc iow e j po­
staci?  Czy n ie  je s t to p rzypadk iem , 
jakaś  bardzo nieudana i  ograniczona 
fo rm a  w e g e tac ji?  sprzeczna z m oją  
Wolą, zam ierzeniem  i  oczekiw aniem ? 
Czy wogóle wiem jakiego życia chcę 
dla siebie i  moich współczesnych? 
Czy p o tra fiłb y m  dać jego up ragn io ­
ną w iz ję  choćby w  zakresie  n a j­
m nie jszym ? —  Życie  n ig d y  nie o b ja ­
w iło  się nam ja k o  s tru k tu ra ln a  ca­
łość, D oznaw aliśm y go zawsze w  od­
cinkach  i  w a rs tw ach , m n ie j lub  w ię ­
ce j cząstkowo, ko le jn o  i  fra g m e n ta ­
ryczn ie , n ik t  n ie  p o tra f i ł  obnażyć 
iwiązań energetycznych, s trum ien ia  
w  m ilio n a ch  is tn ień , d rzew , ludz i, 
m aszyn i  kw ia tó w . E ksta tyczne  w i­
dzenia owego procesu za rysow u ją  się 
dop ie ro  teraz. D o tąd  w idz iano  w ia ­
dom e i  u ty lita rn e  spójnie, A le  dz ie ­
ła  o k rą ż e n iu  energ ii w ita ln e j n ie  
d a ł jeszcze n ik t. Ono bow iem  p o ­
z w o liło b y  ukazać Boga, jako  siłę, 
k tó ra  nas w szsytk ich  p rzen ika  m i­
mo, że je s t zasadniczo odm ienna od 
owej p o ten c ja ln e j fa l i  p rze lew a jące j 
się przez naród, g lebę, p rzy rodę  i 
zespół urządzeń technicznych. Pogląd 
te n  W brew  z łudnym  pozorom  nie m a  
n ic  wspólnego z  w ita lizm e m  re p re ­
zen tow anym  u  nas przez g rupę  Ska- 
m andra . T a m  b y ł k u lt  życ ia  ch w y ta ­
nego n,a gorąco w  poszczególnych ob­
jawach, tu  chodzi o u jaw n ien ie  w ię ­
z i s tru k tu ra ln e j m iędzy cz łow iek iem , 
na tu rą  i techn iką. Energ ia  sta je  się 
p rzedm io tem  zachw ytu  treśc ią  aktu 
tw órczego, dop ie ro  w  tym  m omencie 
k ie d y  zostaje Uśw iadom iona i zo rga­
n izowana w  p racy, p ro d u k c ji i  w  ru ­
chach m asowych. N ie  sta rośw ieckie  
u w ie lb ie n ie  s ił na tu ry , ale rosnąca 
ciągle samowiedza u jaw n ian ie  m o ż li­
w ości tw ó rczych  cz łow ieka , w  za kre ­
sie nafszerszym: pytan ie , co je s t do 
zrob ien ia  poza sfe rą  nasycenia p ie rw ­
szych po trzeb , ono w łaśn ie  stanow ić 
będzie o cha rak te rze  nowoczesnych 
in sp iracy j lite ra ck ich .

Życie  nie je s t godne podz iw u  sa­
mo w  sobie, jedyn ie  to, co p o tra fi- -  
f irn y  zeń w ydobyć, w p ra w ia  nas w  
s tan  sp rzy ja jący  tw órczości w iz y j­
ne j. Skamancfryci w y s ła w ia li ta je m n i­
czość pew nych  fenom enów b io log icz­
nych, Lecz tu  idzie  o pracę ż y w io ­
łó w  w  cz ło w ie ku  i  w  ca łe j z b io ro ­
w ości lu d zk ie j. Do tak iego  w idzen ia  
św ia ta  trzeb a  się . dop ie ro  dokopać, 
do w ie rc ić , na leży je  zdobyć w s p ó l­
nym w ys iłk ie m  i  pracą, b y  móc w 
dz ie le  sz tuk i w  now em  ob jaw ien iu  
sca lić  w szystk ie  energie, u jrz e ć  je  w  
je d n y m  u k ła d z ie  krążen ia , co w ca le  
n ie  W y k lu czy  tys ię c y  w e rs ji in d y w i­
dua lnych, m ilio n ó w  odcien i i  odm ian  
je d ynych  W sw o im  rodza ju , je d ynych  
i  n iepo w ta rza ln ych  choć porusza­
nych  p rzez  tę samą siłę. Jednym  z 
na jb a rd z ie j zasadiniczych tem atów  
naszej w spó lne j p ra cy  w in n o ,b yć  w y ­
tw orzen ie  ta k ic h  narzędzi, m etod i 
p u n k tó w  w idzen ia , k tó re  u m oż liw ią  
n a m  scalenie naszej w iz ji św iata, 
p isanie o życ iu  a n ie  o jego poszcze­
g ó ln ych  objawach, pozbaw ionych 

’  zw iązku  z s iłą  poruszającą m ilio n y  
'to m y , flo rę , faunę, m ięśnie, ziem ię, 
»wiadomość nasza nie posiada jesz- 
ze ka te go rii, kon iecznych  do ta k ie ­

go u jm o w a n ia  rzeczyw is tośc i. M us i 
v iec ją  ro zb ija ć  na części składow e, 
oddzie lać i  wyosabniać, szukać kos­
mosu w  k ro p li w ody, a p e łn i życ ia  w  
jednostce, środow isku , rodz in ie , czy 
k la s ie  społecznej. Im  w iększy  za­
kres ogarn ia  dane po jęcie , tym  b a r­
dz ie j s ta je  się ogólne, puste, ja ło w e  
i abs tra kcy jn e . Razi masową w ie lo ­
znacznością, m ętnym  charakterem . 
N ow a sztuka p o tra f i nadać s łow u ż y ­
cie, treść żywą, różnorodną w  o b ja ­
wach, lecz  jed tao litą  w  sensie d yna ­
m ik i po rusza jące j ż y w io ł lu d zk i, na­
tu rę  i  techn ikę. Ten  k to  w skaże  a r­
tys to m  m oż liw ośc i i  d ro g i, k to  da 
im  w  ręce  narzędzia  scalające i  o- 
czy zdo lne  obnażyć nurt założony 
u  podstaw istnienia, będzie  tw ó rcą  
now e j epok i w  ' ku ltu rze , u czyn i bo- 

;w ieiH i ze s z tu k i nieustające, o lb rz y m ie

m is te rium , a k t coraz pe łn ie jszego od­
k ry w a n ia  po rusza jące j nas w szys t­
k ic h  ta jem n icze j B osk ie j O patrznoś­
ci. W szystk ie  m ito log ie  p o w s ta ły  w 
tym  ce lu  bezw iedn ie, n ie  w iedząc k u  
czemu zdążają. M am y w  sobie św ia ­
dom ie w yksz ta łc ić  w yczuc ie  dyna­
m icznej jednośc i św ia ta , do n ie j b o ­
w ie m  zm ierza  w szystko  co ko lw ie k  
się dz ie je . K to  ten  proces w  całoś­
ci o d tw o rz y  będzie tw ó rcą  now e j cy ­
w iliz a c ji.  W y ło n i ze s ieb ie  w iz ję  o 
charakte rze  re l ig ijn o  - estetycznym , 
zap łodn i p o lity k ó w , socjo logów  i eko ­
nom istów . Część m oże być  rozpa­
tryw an a  ty lk o  w  d ynam icznym  i  
fu n k c jo n a ln y m  pow iązan iu  z całością. 
Z w yc ięży  koncepc ja  o n a jb a rd z ie j 
un iw e rsa lnym  zasięgu i  na jw iększe j 
sile  a tra kcy jn e j zaw iera jąca w  sobie 
w zór życia, p e łn ie jszy  i lepszy  niż 
dotychczas, zw yc ię ży  w ie lk a  wszech- 
o be jm u jąca  w iz ja  w  ob ręb ie  k tó re j 
św ia t u św iadom i sobie w łasne dą ­
żenia i  cele, zarys c y w iliz a c ji p rzy ­
szłości. K ra j za leżny ekonom iczn ie  
od innych  w iększych  na rodów  na  ty m  
p o lu  będzie m ia ł możność w y d o b y ­
cia ze siebie m aks im um  inw enc ji 
tw ó rcze j. Na to jednak, żebyśmy m o­
g li p rzys tąp ić  do Ustalenia rzeczo­
w ej ko le jn o ś c i zagadnień i  porządku 
w  ja k im  one p o w in n y  być ro z p a try ­
wane, m usim y sobie n a jp ie rw  odpo­
w iedz ieć  na pytan ie  czy w ogóle jest 
rzeczą m oż liw ą  i po trzebną, aby w y ­
pracow ać sobie w spó lny id e a ł k u ltu ­
ra lny .

W ie lk i p isarz będący p raw odaw cą  
uczuć i  w zru szeń  e p o k i zn a jd u ją c e j 
w  jego dz ie le  ks z ta łt t rw a ły  narzu­
ca w spółczesnym  swój w łasny spo­
sób przeżyw ania  św iata, p o w in ie n  
w ięc chyba w iedz ieć  z ja k ic h  i r r a ­
c jona lnych  prześw iadczeń i  w ierzeń, 
z ja k ic h  w ew nę trznych  p rzekonań  o 
rzeczyw is tośc i w yn ik ła  jego  w iz ja  
o rgan izu jąca w yo b raźn ię  tys ię cy  czy­
te ln ikó w . N ie jest on przecież ty lk o  
w yrazem  pragnień tłum u, p rz e c iw ­
nie, uśw iadam ia m u w ew nę trzne  sta­
ny, m usi je  w yw ie źć  z m g ły  i g a la re ­
ty , nadać im  postać W yraźną, n ie cze­
kać na to, aż go masa n a ła d u je  ą- 
mocją, czy w iarą . N ie w ie lu  ty lk o  
uśw iadam ia sobie głębsze znaczenie 
i sens odruchów  zb io row ych  , d e fi­
n iu ją c  je  zawsze d o da jem y w łasny 
tekst i  s trza łkę  k ie runkow ą .

Dotychczas tw órczość b y ła  dz ie ­
łem  szczęśliwych p rzyp a d kó w  i w 
duże j m ierze będzie  taką  nadal. N ie 
zapom ina jm y jednak, że je s t ona w  
swoich odruchach na jh a rd z ie j spon­
tan icznych  .p ro d u k te m  całej treśc i 
duch ow e j p isarza, a w ięc także Jego 
pog lądu  na św ia t. W sp ó ln y  p u n k t 
w y jśc ia  n ie  przesądza Wcale istn ien ia  
tys ię cy  w a r ia n tó w  indyw idua lnych , 
n ie  w y k lu c z a  bogactw a i  różno- 
rodoności u ję ć  św ieżych, zdobyw ­
czych i n ieprzew idzianych . Jakże 
m oż liw e  b y ło b y  is tn ien ie  ta k ic h  po 
ję ć  ja k  cyw ilizac ja  zachodnia, k u l­
tu ra  chrześcijańska, św iadom ość k la ­
sowa, g d yb y  n ie  is tn ien ie  pew nych 
w iążących założeń lub  pokrew nych  
p u n k tó w  w idzenia.

P isarze ż y ją c y  w  jednym  czasie, 
w  je d n a kow ych  w arunkach  społecz­
no -  gospodarczych, muszą w  końcu  
dokopać się, dogadać do wspólnego 
dna, a p rzede w szystk im  w iedz ieć  
ja k ie g o  życia  pragną d la  siebie i sw o ­
ic h  współczesnych, w yksz ta łc ić  na­
rzędzia  i  ś ro d k i jeszcze sku teczn ie j­
szego poznania, N ie  czekać aż rze ­
czyw istość nas po łasko ta . M uśnie  nas 
m im ochodem , Jakoś się o nas za­
czepi, w padnie w  oko ja k  dz iew czy­
na na ro g u  u lic y . Chcem y rozpętać 
w  sobie nie ty lk o  te s iły , k tó re  p rze­
chodzą przez nas bez u d z ia łu  w iedzy, 
św iadom ości, w o li, N ow ego pisarza 
cechować będzie coraz w iększy  g łód 
duchow ych  zdobyczy, chęć w ta rg n ię ­
cia w  te  dz iedz iny  by tu , w  te p o w ią ­
zan ia  i  k rę g i, gdzie jeszcze wcale

n ie  b y ł, okaże się dom inu jącą . Rze­
czyw istość zdobyw a się n ie  ty lk o  
przez ho łdow an ie  nastro jom  i  c h w il­
kom  o d k ry w c z e j ekstazy, ale przez 
to, że pasja  je j tw o rzen ia  i opano­
w an ia  jest s to k ro tn ie  w iększa ' od 
w szystkiego czym m o g ła b y  ona nas 
p rzypadkow o  naw iedzić  lu b  natchnąć. 
A r ty s ta  m usi m ieć m etodę , narzędzie  
i  w y tr y c h  o tw ie ra ją c y  m u  w n ę trz ­
ności a w ięc centra lne pow iązan ia  
spraw  zachodzących na pow ie rzchn i 
by tu , do trzeć do ź róde ł d y n a m ik i 
is tn ien ia , zobaczyć skąd ono czer­
p ie  swój napęd i  treść. E poka bez- 
p lanow e j, chao tyczne j ape rcepc ji 
skończyła  się n ieodw o ła ln ie . M oże­
m y  i  m usim y nadal ko rzystać z b ło ­
gosław ieństw a szczęśliw ych p rz y ­
padków , opętań i  naw iedzeń, ale to  
j c  t  za le d w ie  m ilio n o w a  część m o ż li­
w ośc i s to ją cych  otworem . T rzeba 
w yksz ta łc ić  narzędzia, m etody i  ś rod ­
k i p rzysw ojen ia  sobie procesów  ży ­
c iow ych  w  s topn iu  bez po rów nan ia  
szerszym n iż się to  dz ie je  d o ty c h ­
czas. To, że tego n ik t  p rzed nam i n ie  
ro b ił n ie  dow odzi w ca le , aby rzecz 
n ie  m ia ła  w id o k ó w  i  szans pow odze­
nia, Coraz to  nowe pok ła d y , w a rs t­
wy, dziedziny! egzystenc ji lu d zk ie j 
muszą b yć  a takow ane  w  sposób za­
rów no  p la n o w y  i  system atyczny ja k  
in tu ic y jn y . N a leży sobie ty lk o  dobrze 
uśw iadom ić, w  k tó ry m  m ie jscu  p o ­
w in n iśm y  p rze k ro czyć  g ran icę  rz e ­
czyw istośc i bezpośrednio dianej, d o ­
kąd  trzeba  się p rzeb ić , co w a rto  zo­
baczyć i  posiąść, n ie  czeka jąc aż ja ­
k iś  b łogos ław iony  stan zam roczenia 
o b ja w i nam is to tę  rzeczy. T w ie rdzę , 
że życ ie  w idz iane  ja ko  całość n igdy 
do tąd  n ie  zosta ło o b ja w io n e  w  sz tu ­
ce. W szystk ie  a rcyd z ie ła  b y ły  z 
grubsza b io rąc  opiseńi przeżyć in d y ­
w id u a ln ych  lu b  dożnań społecznych, 
odb itych  w  psychice je d n o s tk i. Masa 
s tanow iła  ty lk o  t ło  zew nętrzne, de­
ko ra c y jn y  w spó łczynn ik  a kc ji. L ite ­
ra tu ra  ukaza ła  nam a tom y i k o n f l ik ­
ty  lu b  zw ią zk i zachodzące m iędzy 
atom am i. N aw et treśc i ogólne z n a j­
dow a ły  w  ta k ich  oderw anych posta­
ciach swe uosobienie. Zapom niano, 
że żadfia  jednostka  nie może stresz­
czać w  sobie cech ga tunku  ani Sumy 
e n e rg ii ja k a  ten ga tunek przen ika. 

N ie  w ysz liśm y dotychczas poza o- 
sobowość, T y lk o  w  je j obręb ie  m o ­
żna b y ło  obnażyć n u r t  pragn ień

M icha lina  Pazdr®
VJ",'łtŁ!WŁ—=:,'.TTH-ll!lllSlUJmgtt

» Glossy
Zbysmk©

P ie rw szy raz w ydane „G lossy , Ślą­
sk ie " Zbyszko Bedoorza w  r. 1945 ja ­
ko  d ru k  p ry w a tn y , niesprzedażny 
b ib lio te k i Jana z B ogum iła  Kuglina, 
to  pozycja  oczyw iśc ie  czysto b ib l io ­
fils k a  znana wówczas n ie licznym ; u- 
zyska ła  ona w p raw dz ie  aproba tę  i 
ja k o  rz a d k i dokum en t k u ltu ry  l i t e ­
ra c k ie j i  ja k o  w y ra z  p iękna sztu! 
typ o g ra ficzn e j znanego w ydaw cy, lecz 
w yw o ła ła  ró w n ież  s łuszny sprzeciw , 
ja k o  z jaw isko  z b y t e lita rn e ; zażą­
dano m ożliw ego „upow szechn ien ia “ 
te j p iękne j ks ią ż k i i  o to  m am y d ru ­
gie w ydan ie  „G lossów " ,tym  razem  
M . K ow a lsk iego  w  K atow icach ; je s t 
to w ydan ie , wzbogacone d rze w o ry ­
ta m i P ro f, S. Jakubow sk iego  oraz 
ok ła d ką  p ro je tk u  J. M a rc z a k »

K siążka  jest zatem dostępna, choć 
nadal luksusow a. Pozostanie to  ju ż  
w łaściw ością  te j k s ią ż k i i  leży  w  je j  
charakterze, gdzie p iękno  treśc i je s t 
wzm ocnione p ięknem  u k ła d u  i k ro ju  
czcionek, zdobnictw a, ilum inow an ia , 
cao ieru  i  op raw y.

Zacznę od spraw y o k ła d k i d ru g ie ­
go wydania. To co p rzedstaw ia , je s t 
Ja n o w o  i  z m yślą u łożone, harm o- 
" Ztije z typem  ks ią żk i znakom ic ie ; 
Postać B ogu rodz icy  i  o rła  b ia łego  na 
te w ieżyc p ias tow sk ich  dobrze 

wpi; dają tonem , uk ładem  i ideą w 
podstaw ow e elem enty h is to r ii

i  p rzeżyć zb io row ych , łan® ujęci®  
w y d a w a ły  się n ieosiągalne. T e ­
raz  p o raź  p ie rw szy  w  dz ie jach  ży­
cie zaczyna się sumować, a le  to  nie 
jest w ca le  proces dodaw an ia  s ił 
d o tąd  ro z b ity c h , a te raz skup ionych  
p rzez ideę Łub p rzym us społeczny. 
K ażda suma ene rg ii lu d z k ie j w y ­
tw arza  w a rto ść  nadrzędną, to  n ie  je s t 
d o daw an ie  le c z  po tęgow an ie . Życie 
n ie  sum uje lecz pomnaża i  sp ię t­
rza , d z ię k i jedynem u  w  sw o im  ro ­
d z a ju  zespo len iu  rozs trze lonych  
energ ii psych icznych, fizycznych , 
techn icznych  itd . praca, w szys tk ich  
zm ierza  do  jednego ce lu , rzeczy ­
w istość zos ta je  scalona i  zd yn a m i­
zowana, .W chodzim y w  okres synte­
zy  s tru k tu ra ln e j. Kończą się m a łe  
na rody, p o w s ta ją  z w ią z k i o rgan icz­
ne, zespo ły państw , ko n ty n e n tó w  i 
k ra jó w . Życie  dochodz i do p u n k tu  
ku lm in acy jne g o , osiąga stan na tę ­
żenia n a jw yższy  z m oż liw ych . Co my 
w iem y o przeżyciach, doznan iach  i 
fu n k c ja c h  w ew nę trznych , o tem pe­
ra tu rz e  w  ją k ie j p o w s ta ją  idee. Czy 
obecny arsena ł naszych ś rod kó w , czy 
zakres w ie d zy  o c z ło w ie ku  pozw a la  
nam do trzeć do  spraw ców  w spó łczes­
ne j h is to rii, zrozum ieć i  p o ją ć  m e ta ­
fizyczn ą  grozę w ie lko śc i, p rzekracza ­
jącą w szystko , co b y ło  dotychczas p o ­
znane, w  obozie p rz y ja c ió ł i  w ro gó w . 
Jakaż m og łaby  b y ć  w iz ja  życ ia  du ­
chowego je d n o s tk i w y ła n ia ją ce j s* 
s ieb ie  tw ó rcze  narzędzia  po tęg i, ener­
g ii porusza jące m ilio n y  lu d z i i  m a ­
szyn d la  oca len ia  c y w iliz a c ji p rzed  
n ie p rzy ja c ie le m . iW  te j w o jn ie  życie 
poraź p ie rw szy  w  h is to r ii zaczęło się 
scalać, potęgow ać, sp ię trzać. Patrząc 
na to  ja k  w o la  zw yc ię s k ic h  w odzów  
sku p ia ła  m ilio n y  rozproszonych  is t­
n ień p o to  b y  k ie ro w a ć  je  w  określo ­
ne ło żysko  p ra c y  i  w a łk i o raz W y­
zw a la jącego nas w szsy tk ich  dz ia ła ­
nia, często zadaw ilśm y sobie p y ta ­
nie, czy stan naszej w ie d z y  o w e w ­
nę trznych  m oż liw ośc iach  i  m ocy  d u ­
chow e j cz łow ieka , pozostaje w  ja k ie j­
k o lw ie k  p ro p o rc ji do  tego  w szystk ie  
go co cz ło w ie k  ó w  w to p io n y  w  grupę 
społeczną w  tru d z ie  Ze s ieb ie  w y ło ­
n ił, k ie ro w a n y  okreś lonym  poglądem  
na św ia t. W szsy tk ie  spe łn ione  fa k ty , 
k ie d yś  b y ły  w  n im . Cóż w ie jn y  o sile 
pobudza jące j c a ły  naród , p rzy ro d ę  
i  techn ikę  do  na jw yższego w y s iłk u  
w  dziejach. Ten  proces przekazyw ani®

ślepki©*«
B e d n o r ^ C !

•
p o ls k ie j; za d z iw ia ją  zaś k o lo ry te m ; 
czarny, ż ó łty  i  b rązow o - czerw ona­
w y, a wstążeczka zszywająca ca ł­
k iem  czerwona!.,, cóż za p rz y k re  ze­
s taw ien ie  b a rw  d la  oka... szukałam  
źróde ł tego w ra żen ia  n iem iłego  i zna­
lazłam , oto te  trz y  zasadnicze k o lo ry  
szarpa ły n e rw y  p rzez  sześć ła t oku ­
pacji. i  u razow o p rzy p o m n ia ły  się w  
c h w ili u jrz e n ia  o k ła d k i ks ią ż k i Bed- 
norza. Czy życzeniem  M arczaka  b y ły  
te  b a rw y, czy ra cze j kon iecznością  
lo k a ln ych  stosunków, może is tn ie je  
ja k iś  zapas tych  b a rw  jako  pozosta­
łość... w a rto b y  rzecz w y ja śn ić  i  zm ie ­
n ić je  d la  dobra e s te tyk i, P om ysło ­
we zeszycie k a r t  k s ią ż k i sznurecz­
k iem , u trzym ane  w  cha rak te rze  rę ­
kodzie ła , dope łn ia  k o rz y s tn ie  całość 
w yd a w n ic tw a .

T echn ika  U k ładu  teks tu , ja k ą  s to ­
suje B ednorz je s t ce low a d la  tego 
ro d za ju  treśc i, ja k ą  zaw ie ra  książka. 
Zręczne je s t to  po łączen ie  pa te tycz ­
n ie  glóssowanego te k s tu  z ilu m in u ją ­
cą go g ra fiką . C z te ry  d rz e w o ry ty  
p ro f. Jakubow sk iego  zrośn ię te  b a r­
dzo tra fn ie  z  całością, ilu s tru ją c  ją , 
dz ie lą  fo rm a ln ie  i treśc io w o  książkę 
na cz te ry  części d z ie jó w  Śląska, p o ­
e tyck ie  w iersze, w ariow ane  h is to -. 
tyczn ą  oroeą d o ku m e n tó w  od G a llu ­
sa z <Q! w ieku , poprzez D ługosza 
w ie ku  X V  i  S try jk o w s k ie g o  w iekatrzy
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i ś e r m u c h i
gen ia lne j ene rg ii zespo łów  sztabo­
w ych  je s t w  sztiuce zupe łn ie  n iezna­
ny. Co gorsze p rze rasta  on s to k ro tn ie  
w yobraźn ię  w yćw iczoną  na d robno ­
ustro jach . U jrz e ć  w ie lko ść  w  bezpo­
średnim  dynam icznym  zw ią zku  z  p ro ­
cesem stw arzan ia  narzędz i potęgi, 
p rze tiom aczyć ekstazy w iecow e, f u ­
r ie  ideo log iczne, na popęd porusza­
ją c y  m ięśnie, m ózgi, m aszyny, p ro ­
d u k c ję  i  techn ikę  pokazać w  ja k im  
s topn iu  nam ię tność lu d zka  jest p rz y ­
czyną  spraw czą, ja k  p rzechodzi w  
m ilio n y  w o lt, ja k  się rozrasta  w  dz ie ­
jach spo łecznych i  ak tach  in d y w id u ­
alnych, znaczy to , p rze rw a ć  gran icę 
m iędzy ż a r liw ą  m yślą, pragn ien iem  
i  czynem, ukazać n a jdz iw n ie jszy  n a j­
ba rdz ie j p o ryw a ją cy  proces p rzeob ra ­
żeń- energ ii psych iczne j w  techn icz­
ną, ekonom iczną, m ilita rn ą , gospodar­
czą itd . T a k  pojęta, tw ó rczość  p rze ­
staje b yć  je d y n ie  ob razem  in s p ira c ji 
ind yw id u a ln e j n a w e t wówczas, gdy 
bodziec p ie rw szy  i  e le m e n ta rny  na j­
p ie rw  b y t  dz ie łem  je d n o s tk i za ra ­
ża jące j fu r ią  ak tyw nośc i, n a jp ie rw  
g rupę  fachow ców , późn ie j coraz 
szersze w a rs tw y . System k ó ł k o n ­
cen trycznych  o coraz w ię k ­
szym zasięgu będzie  w  danym  
w yp adku  obrazem  w łaśc iw ym . W szy­
s tk ie  narzędzia  tw órczości, p ro d u k ­
c j i  l  w a lk i n ie  są n iczym  in n y m  ty lk o  
sk rys ta lizow aną  w o lą  na rodu  lu b  
k la s y  społecznej, konk re tn ym  odpo­
w ie d n ik ie m  je j  fanatyzm u ideo log icz­
nego. P rzekszta łcenie  się e ks ta tycz ­
n e j p a s ji w  czołg i, sam o lo ty  5 au to ­
strady, w  beton, żelazo i  m iedź, p ro ­
ces u ru ch a m ia n ia  m a te r ii m a rtw e j, 
czynność po legająca  na uspo łecznie­
n iu  Własnego w zruszen ia  i  planu, m o ­
m ent, k ie d y  p rzo d u ją ca  w iz ja  zaczy­
na p racow ać w  m ilionach  g łó w  i  m óz­
gów, m aszyn i  m ięśni, p a r escelence 
m e ta fizyczriy i z a w ie ra ją c y  w  sob ić 
w strząsa jącą treść i  p e łn ię  lu d z k ic h  
objaw ień, ten  m om ent n ig d y  dotąd 
n ie  zosta ł uchw ycony i  w yp o w ie d z ia ­
ny. T y lk o  w ie lko ść  poruszająca swą 
uspo łeczn ioną  energ ią  um ys ły , m a­
chiny, p rzestw orza  i  podziem ia, zd o l­
na je s t p rz y w ró c ić  d z ie ło m  sz tuk i 
ch a ra k te r gen ia lny , ona b o w ie m  za­
w ie ra  w  sobie potęgujące się w ciąż 
w yob rażen ie  jednej ene rg ii bez p rz e r­
w y  na ra s ta ją ce j w  coraz now ych k re ­
ac jach  człow ieczych, D z ię k i is tn ien iu  
zb io ro w o  p rze n ika ją cych  nas s ił,

X V I p row adzą  h is to rię  p o lską  p ię k ­
n ie  i  p rz e jrz y ś c ie j m ó w ią  też o rza d ­
k im  znastw ia  i  u m iło w a n iu  przez 
Bedniorza p ra p o ls k ie j k u ltu ry  Śląska. 
T a k  zebrana i  u łożona h is to ria  po- 
troch u  poe tyck ieg o  archaizowania, a 
potcrochiu w spółczesnych k o m u n ika ­
tów , osiąga c iekaw e  bardzo  zam ie­
rzone  w rażen ie  Uroczystego s tw ie r­
dzenia n ieodw o ła lnośc i is tn ien ia  P o l­
sk i na te j ziem i. W ydan ie  p o p u la r­
n ie jsze  byłoby) racze j n ie ko rzys tn e  
d la  ks ią żk i, zaś w ażne zadanie ro z ­
powszechnienia ta k ic h  fa k tó w  naszej 
k u ltu ry  lite ra c k ie j p o w ie rzyć  b y  m o­
żna k ra ko w sk ie m u  te a tro w i rapso­
dycznemu, gw a ran tu jącem u  znako­
m itą  a rtys tyczn ą  in te rp re ta c ję  ¡ i in ­
scenizację glossów, są one je d yn ym  
tego  ro d z a ju  p e łn o w a rto śc io w ym  
tekstem  rdzenn ie  ś ląskim . Cenna 
treść glossów, oraz ch a ra k te rys tycz ­
ne poe tyzow an ie  s łow a p o lsk iego  na­
b ra ły b y  na scenie b a rw  w łaśc iw ych , 
a wychodząc bezporśednio ze sw e j 
g łę b i czysto teks tow e j, s ta łyb y  się 
żyw e zw łaszcza dla m łodzieży, sta­
n o w iące j g łów ną pub liczność tego 
p ra w d z iw ie  a rtys tycznego  te a tru .

Bednorz, auitor te j ja k b y  „h is to r ia  
pioeticia" Śląska, posiada w ysoce  w y ­
rob io n e  a dz iedziczone przez w ie k o ­
wą, s ta ropo lską  k u ltu rę , w łaśc iw e  
lu d o w i tu te jszem u, poczucie p iękna 
i sw o is ty  smak, da jące  się okreś lić  
te rm in e m  „d ig n ita s ". Jest to  cecha 
'charak te rys tyczn a  d ia  rdze n n ie  śląs­
k ie j tra d y c ji,  k tó ra  utożsam ia się z 
p rasta rą  k u ltu rą  tu te jszych  słow ian ,

Bednorz, to  ty p  pisarza, specja ln ie  
cz y s ty  i  je d n o lity ,  św iadom y celu, 
d la  k tórego, ż y je  i  tw o rz y  swe n ie ­
zmącone n iczym  poezje, pom yślane

stopniow o uśw iadam iam y sobie n ie ­
skończony zasób w ew nę trznych  m o­
ż liw ośc i je d n o s tk i zdolnej panow ać i 
tw o rzyć , użyteczne d la  w szystkich  
w a rto śc i. S iły  p racu jące  d la  w o jny 
ju t ro  mogą z tą  sam ą fu r ią  ruszyć na 
podbó j szczęścia, zorganizow ać je  i  
upowszechnić, rozpocząć w a lk ę  o 
zaspoko jen ie  po trze b  duchow ych i 
m a te ria lnych , dążyć d o  spotęgowa­
n ia  życ ia  w e  w szys tk ich  razem  i  w  
każdym  z  osobna, osiągnąć p e łn ię  is t­
n ienia.

A rty s ta  w n ik a ją c y  w  osnowę psy­
c h ik i gen ia lnej n ie  jest obow iązany 
podzielać, a już  w  żadnym  raz ie  p ro ­
pagow ać ogólnie znanego program u. 
M a go bow iem  u ją ć  od s trony  w y ­
m yka jące j się teo re tycznym  s fo rm o - 
waniom , obnażyć w in ie n  je d y n ie  s tru ­
m ień nam iętności, p rze lew a jący  się, z 
w n ę trza  b o ha te ra  w  tys iące  i  m ilio ­
ny  istn ień, w  ich  pracę, dz ia łan ie  i 
w a lkę , w  energię k ip ią c ą  w  maszy­
nach. T e  rzeczy  trzeba  raz  w reszcie  
u jrzeć, poza sferą  sym patii, i  an typa ­
t i i  ideo log icznych . Raz jeszcze d o ­
strzec w  h is to r ii proces kosm iczne­
go narastan ia  m ocy  ludzk ich , proces 
obnażania się m ocy B osk ie j, p roce­
d e r może trag iczny, a le czyż w ie lk i 
trag izm  n ie  je s t ży w io łe m  lite ra tu ­
ry?  O d A jschy losa  i  'Sofoklesa aż do 
naszych czasów, b o h a te r zm agający 
się z p rzeznaczen iem  czy nam iętnością 
s tanow i w ieczną osnowę dram atu. Je ­
ś li naw e t życie  m usi n ieustann ie  tw o ­
rzyć  i  n iw eczyć sw o je  w łasne dz ie ­
ła , n ie  jest to  żadnym  argum entem  
p rz e c iw k o  cz łow iekow i, sam proces 
w y n ik a  bow ie m  z an tynom iczne j 
s tru k tu ry  is tn ien ia . W  żadnym z do- 
ty  hczasowych d z ie ł s z tu k i w y b itn y  
zespół lu ldzki n ie  b y ł bezpośrednio i 
rac jona ln ie  p o w iązany  z dz iedziną 
pracy, p ro d u k c ji i  w a lk i. Owszem 
przedstaw iane p lany, zam ysły  i  in try ­
g i, a le ó w  proce® krążen ia  i  p rze ­
kszta łcan ia  energ ii m nożącej się po ­
przez m ilio n y  lu d z i, maszyn, lą d ó w  
i  m órz, n ig d y  u ję ty  an i w yrażony n ie  
zosta ł, czeka on bow iem  na w iz ję , 
k tó ra  go sca li po raz  p ie rw szy  w  
dzie jach.

B oha te r je s t w ażny d la tego , że 
w łaśn ie  d z ię k i n ie m u  w o la  spo łecz­
na może narastać i  tw o rzyć  rzeczy 
p rzerasta jące okres je j zn ikom ego 
is tn ien ia . N iem a w  tem  żadnej de-

zawlsze k u  chw a le  Boga i  o jczyz­
ny.

K o n s tru k c ja  ideow a . te j ks iążk i 
przem yślana, fa k ty  h is to ryczne  w y ­
b rane  tra fn ie  i ce lowo podaw ane w  
św ia d o m e j e fe k tó w  ko le jn o śc i, po ­
pa rte  te ks ta m i h is to rykó w  i  uczo­
nych, a m alow ane sercem po e tycz ­
nym  au tora , p row adzą  nas poprzez 
h is to r ię  Śląska i  s iln ych  akcen tów  
pow stań  aż do  trium fa lnego  f in a łu  
„T e  De.um" ro k u  1945. T u  wzywia 
B ednorz na św ia d kó w  w ie lk ic h  dz ie - 
jo p is ó w  po lsk ich , m ając p rzed  sobą 
w iz ję  narastan ia  w ie ku is tych  w a rs tw  
narodu... i  tu  patos, ja k o  cecha g łó w ­
na te j ks ią żk i je s t ce low y i  p rzed ­
niego gatunku; p o o a rty  zaś poezją  go 
re jącego serca, d a je  p iękno, k tó ry m  
poeta sk łada h o łd  naszej w a lce  o wo! 
ność.

¡Autor obe jm u je  z rózm achem  u - 
czuciow ym  całe z iem ie po lsk ie , k tó re  
zna i kocha  i  tę  m iło ść  poko le n iom  
p rze lic zy ł i p rzysz łośc i o dda ł na id ą ­
ce dnie pracy. K siążka  Bednorza je s t 
pom yślana o ryg ina ln ie , je s t p iękna  i 
cenna, a e lem enty r a c j i  naszych d la  
ziem  zachodnich w ys tę p u ją  w  syn ­
tezie  jego  s łów :

„N a  pogran iczu  P o lsk i je s t Śląsk
i zaw zię te  d la  n ie p rzy ja c ió ł ch łop ­

stw o po s io łach" 
(s tr. 7)

„Jes teśm y ¡Ci życ iem  i  śm iercią
w ie rn i

O jczyzno obronna Ś ląskiem ".
(¡str. 8)

g ra d a c ji b y tó w  in dyw idua lnych , je s t 
tw órcza  w spó łdz ia łan ie  potęgujące 
każdą osobowość, k tó ra  czerp ie m oc 
z n iew ycze rpane j gw a łtow nośc i is t­
n ien ia  całego zespołu. Jasne jest, że 
w  każdej epoce is tn ie je  ob iek tyw na  
h ie ra rch ia  ważności sp raw  św iata. 

A r ty s ta  może je j  n ie  ulec, p isać so­
b ie  n a jsp o ko jn ie j o d robnous tro jach  
i  to  w  żadnym  raz ie  n ie  może m u 
b yć  w zię te  za złe. Is tn ie ją  przecież 
p rz y k ła d y  w yra źn ie  o tem  św iadczą­
ce, że w  każdym  n a jm n ie j ważnym  
w yd a rze n iu  zawrzeć m ożna i  w  p e ł­
n i ukazać ta k  zw aną świadomość 
dz ie jow ą . N ie  idz ie  tu  w ię c  o żaden 
p ro g ra m o w y  przym us, ty lk o  o s tw ie r­
dzenie fa k tu , że je ś li na jb a rd z ie j 
wstrząsające spraw y n ie  w yzw a la ją  
oczekiw ane j in w e n c ji au to rsk ie j ,to 
znaczy, że te m a ty  m onum enta lne albo 
są zb y t świeże, a lbo co uw ażam y za 
bardz ie j p raw dopodobne: w iększość 
p isarzy w spółczesnych n ie  posiada 
metod, narzędzi i  p u n k tó w  w idzenia 
um oż liw ia ją cych  im  poznanie rzeczy­
w istośc i, k tó ra  w  znacznej m ierze 
p rzekracza  ich  do tychczasow y zakres 
w iedzy  o cz łow ieku  i  wyobrażenie
0 życ iu  rea lnym . Fakt,, że m o ja  dz ia ­
ła lność lite ra c k a  ma- cha rakte r czy­
sto od ruchow y, a polega na u ja w n ia ­
n iu  p ro b le m ó w  n a tu ry  szczątkow ej 
w  okresie, gdy s tokroć  w ażn ie jsze  
zdarzenia poch łan ia ją  uwagę i w szyst­
k ie  nam iętności św ia ta , n ie  dow odz i 
wcale, aby w łaśn ie  m o je  p rzeżyc ia  
posiadały cha rak te r zgodny z Zakre­
sem autonom icznych p ra w  l i te ra tu ­
ry , a w szystko co się d z ie je  W ska­
l i  h is to ryczne j b y ło  je d y n ie  g rą  ten ­
d e n c ji, p rądów  i haseł obcych sztuce 
czsyte j i  n ie  da jących się bez resz ty  
p rze to p ić  w  dz ie ło  lite ra c k ie . Jeśli 
is to tn ie  d o tąd  treśc i w y n ik a ją c e  z 
ducha czasu n ie je d n ok ro tn ie  przyfbie- 
fa ły  w  u tw orach  lite ra c k ic h  fo rm ę  
m artw ego frazesu, dz ia ło  się ta k  
n ie  d la tego, aby 0we m o ty w y  b y ły  
zasadniczo obce sztukom  p ięknym , 
ale d la tgo , że m etoda a rtystycznego 
p rzeobrażen ia  ow ych treśc i d o tych ­
czas wogóle n ie  za is tn ia ła . T łom a cźy  
się z w y k le  allbo b rak iem  ta k  zwane­
go dystansu, a lbo zasadniczą n ie - 
p rze tłu im e za ln ośc ią  m om entów  p ro ­
g ram ow ych  na w iz je  a rtystyczne . 
Jakże się w ięc u s trzec  od m a rtw o ty
1 schem aiyczności u ję c ia  spraw  h i­
s toryczn ie  na jżyw szych? W idzę  tu  
ty lk o  jedno w y jśc ie  z sy tu a c ji: Za­
rażen ie  o d b io rcy  sugestiam i w yn ika ­
ją c y m i z danego pog lądu na św ia t 
n ie po lega w ca le  na pow ta rza n iu  slo­
ganów p ropagandow ych. Artysta- ma 
dawać ty lk o  tekst em ocjona lny, a tm o­
sferę uniesień, napięć, ekstaz, zn ie ­
w a lać samą d yn a m ikę  danego p roce­
su, n ig d y  w yk ładem  skądinąd zna­
nych te o rii. Pow in ien  on ukazać w ie l­
k i  ruch  za pośredn ictw em  fa l i  fa k ­
tów , uchw yc ić  rzecz od s tro n y  dz ia ­
łalnego żyw io łu , ponieważ ten  w ła ś ­
n ie  aspekt z jaw iska  le ży  w  zakresie  
jego p rzyrodzonych  ś ro d k ó w  a rty ­
stycznych. Poza zawsze banalną te n ­
denc ją  is tn ie je  przecież s iła  w e ­
wnętrzna postaci, e lement D y jo n iz y j-  
ski i  p a r excellence ir ra c jo n a ln y . B łąd  
dotychczasow ej l ite ra tu ry  ideo log icz ­
ne j po lega ł g łów n ie  na tym , że p ra g ­
nę ła  ona w y ra z ić  w  dz ie le  sztuk i 
pbce jego is toc ie  p rog ram y, w skaza­
n ia  czy hasła, p rzem yc ić  e lem ent d y ­
dak tyczny, propagandow y i nauczy­
c ie lsk i, dow ieść, że ten  lu b  ó.w m a 
rac ję , zam iast w ydobyć samą, ty lk o  
dynam ikę  bezpośrednio d z ie jących  się 
spraw , k tó re  nie p o trze b u ją  żad­
nych  kom en ta rzy  an i 1 uzasadnień. 

W szelka te o ria  jest zawsze cząst­
k o w y m  uśw iadom ien iem  p ra w d y  
d z ia ła ją ce j w  obręb ie  danego ruchu , 
te o rie  p rzychodzą po faktach, jako 
w n io sk i lu b  uzasadnienia, a dogm a­
ty  o rgan izacy jne  m a ją  zw yk le  cha­
ra k te r  zam askowanych p o s tu la tó w  
lu b  żądań sk ie row anych  p od  adre­
sem św ia ta . A r ty s ta  w in ie n  ukazać

w ie lkość  ruchów  spo łecznych w  k a ­
tegoriach  w łaśc iw ych  d la  opisu bu ­
rzy , ¡pow odzi lu b  trzęs ien ia  ziejmi. 
Z ak łada  on p rz y  tym , że odpow iedz 
n ie  te k s ty  są rzeczą ogó ln ie  znaną, 
że id e i n ie  trzeba  pow ta rzać. F e ro ­
w an ie  w y ro k ó w  i  sądów  m ożna śm ia­
ło  zostaw ić zaw odow ym  m ora lis tom , 
p rzyszłym  dz ie j opisom i  nauczycie ­
lom , Jesteśm y ma na jlepsze j d rodze 
do w yk lu cze n ia  z d z ie ł naszych 
wszystkiego, co b y ło  w  n ich  do tąd  
zasadniczo ja ło w e  i  m artw e. L ite ra ­
tu ra  n ie  is tn ie je  po to  aby rezonować. 
Ona, d a je  postaw ę, u k ła d  d yspozyc ji 
psych icznych, a le n ie  dekalog. P o ry ­
wa zam ias t p rzekonyw ać i  dz ia ła  
poprzez u k ła d  sam orzu tn ie  określa­
ją cych  się zdarzeń. S łusznie p o w ie ­
dziano k ie d yś : że sąd m oita lny musi 
zaw ierać się w  s truk tu rze  w iz ji,  w  
sam ym  doborze i  w  sposobie uszere­
gow an ia  fa k tó w . Jeś li naw iększe ko n ­
f l i k t y  i  n a jw yb itn ie jsze  postacie dzia­
ła ją ce  na, t le  da n e j epok i n ie  po ru ­
szają m ocy tw ó rcze j p isarza, jest to 
zawsze ob jaw em  jak iegoś s tru k tu ra l­
nego b raku . Z ja w isko  to  w ią ż e  się z 
n iedow ładem  narzędzi i  ś rodków  po­
znania, z  b rak iem  w ew nę trzne j w ie l­
kości w  n im  samym. P isarz n ie  ¡mo­
że być  skazany w y łą czn ie  na sw oje  
odruchow e rea kc je  i  ko m p le ksy  na ­

tu r y  p ry w a tn e j. O b ie k ty w n a  h ie ra r­
chia w ażności sp raw  św ia ta , w szyst­

ko  co* go za jm u je  na raz ie  w  spo­
sób in te le k tu a ln y , pow inno  być 
stopniow o p rzysw o jon e  i  w ch łon ię te  
przez uczucie, w yobraźn ię  i  zm ys ł 
psycho logiczny, Ż a rliw e  i  fanatyczne 
p ragn ien ie  w da rc ia  się w  życ ie  w e ­
w nę trzne  lu d z i, d la  k tó ry c h  n ie  m a 
jeszcze odpow iedn ików  w  sobie sa­
m ym, uczucie  d ław iącego ogranicze­
n ia  będące bezpośredn ią  konsekw en­
cją tego stanu, —  oto je s t p u n k t 

w yjśc ia  d la  dążeń zdobyw czych w  ży ­

c iu  duchow ym  a rtys ty . N apięcie ca­
łe j  uw ag i i  pasji poznaw cze j w  k ie ­
ru n k u  p rzez s ieb ie  obranym, ciągła,, 

chęć p rzekroczen ia  g ra n ic  po jem ności 
w łasne j , zac ie k ła  koncentrac ja  
w szystk ich  s ił duchow ych, na p rze d ­
m ioc ie  sku p ia ją cym  uwagę świata,, 

chęć ca łkow itego  zaw ładn ięc ia  ta jem ­
n icą  w ie lko śc i, p rzew ag i, zw yc ięs t- 

wa —  to  są zasadnicze e le m e n ty  te j 
postaw y.

D z ie ła  lite ra c k ie  są osta tn ią  do­
czesną ins tanc ją  życ ia  pozagrobow e­
go, na jp iękn ie jszą  szansą przetrwania, 
jednos tek  i  ca łych  społeczeństw. 
W  n ich  o tw ie ra  się n iebo  i  p ie k ło  
geniusza. G dyby  n a w e t wszyscy 
współcześni p o tę p il i danego cz łow ie ­
ka, p isa rz  w b rew  całemu św ia tu  m o ­
że d,ad m u  schron ien ie  sw ej w iz j i ,  
w yn ieść go i  oca lić  w  zgodzie ze 
swoją w iedzą  i  p ra w e m  m ora lnym . 
Pr -e z  w nę trza  a rty s tó w  c i ludz ie  
przechodzą do W ieczności. Cóż po ­
może m ężow i stanu p rzych y ln a  op i­
n ia  Uczonych, m a rtw y  k a ta lo g  d a t i  
fa k tó w , je ś l i  n ie  zdo ła  poruszyć fan­
ta z ji p o e tyck ie j i  w ta rgnąć w  w y ­

obraźnię ży jących  lu b  p rzysz łych  p o ­
ko leń . S ztuka  pow inna  b yć  obrazem 
narastania tw ó rc z e j m ocy  w  cz łow ie ­
ku , ta k  ja k  do tąd  b y ła  dem onstracją 
ś m ie rte ln e j w o li niszczenia, ż y w io ło ­
wego upadku , rozk ład u , m a łośc i i  
k lę s k i. Je ś li n ie  będzie tym , przesta ­

n ie  być sobą, i  w  k ró tk im  czasie 
u tra c i na jp iękn ie jszą  m ożliwość ro z ­
w o ju . O b jaw ia jąc  w ie lko śc i je j  na j­
g łębszą is to tę  w szystko czem by być 
m og ła , dz ie ło  lite ra c k ie  w  sp rzy ja ją ­
cych w a runkach  i oko licznościach o- 
panow ać może podśw iadom ość rzą ­
dzących i w yw rze ć  na n ich  w p ły w  

poprzez zasugerowanie kon ieczności 
spe łn ien ia  zadań na jm ocn ie j up rag ­
n ionych. A rty s ta  p a r ty  c iąg łą  k o ­
niecznością w yjśc ia  poza siebie, co­

raz gw a łtow n ie j m yś li o tym, b y  
ukazać stany a ja k ic h  pow sta je  h i­

storia,

A , Ł .

Sytuacja rządu angielskiego po­
zostaje nadal mocno niepewne. 

Ubiegły tydzień przyniósł wprawdzie ' 
chwilowe sukcesy premierowi A ttlee  
i jego współpracownikom, jednak po­
zycja ich pozstaje w  dalszym ciągu 
nadwątlona. W  wyniku kilkudniowej 
debaty w  Izbie Gmin rząd przeforso­
w ał ustawę o nadzwyczajnych pełno­
mocnictwach w  dziedzinie gospodar­
czej, A ttlee  musiał przy tym  zm a­
gać się nie tylko  z przedstawiciela­
m i opozycji konserwatywnej, libe­
ralnej, wśród których na czoło wy­
sunął się Churchill, niezwykle ostro 
atakujący dotychczasową politykę  
gabinetu P artii Pracy... Wiadomo bo­
wiem, że na zamkniętym posiedzeniu 
grupy parlam entarnej Laboui Party  
doszło do gwałtow nej dyskusji —  
plan A ttlee  zyskał poparcie laburzy- 
stów jedynie dzięki niew ielkiej w ięk­
szości głosów. Poza tym  opinia b ry­
tyjska coraz częściej wyraża nieza­
dowolenie z  posunięć rządu; szereg 
dzienników, a w  ich liczbie do nie­
dawna prorządowy T im es/ domaga 
się reorganizacji gabinetu.

Na uwagę zasługuje też fakt, że 
Izba Lordów, na tym  samym posie­
dzeniu, na którym  uchwalono przy­
jęcie ustawy o pełnomocnictwach po­
stanowiła zbierać się również w  o- 
kresie wakacyjnym  % uwagi na po­
wagę sytuacji. Podobnym nastrojom  
dał także w yraz Eden w  przemówie­
niu wygłoszdnym w  Izbie  Gmin, 
oświadczając, że rząd n ie  zasłużył 
sobie na zaufanie i  dlatego niemoż­
na m u pozostawić swobody działa­
nia w  okresie ferii parlamentarnych.

Obecnie głównym ośrodkiem zain­
teresowania B rytyjczyków  stała ś ę  
konferencja waszyngtońska, gdzie, 
ja k  w iadom o m a ją  zapaść zasadni­
cze decyzje w  sprawie rozwoju prze­
mysłu niemieckiego. Jak dotąd nie 
ulega wątpliwości, że Anglia została 
zmuszona do szeregu ustępstw na 
rzecz Stanów' Zjednoczonych. Przede 
wszystkim nie uwzględniono b ry ty j­
skich żądań rozszerzenia skali za­
gadnień omawianych w  ramach kon­
ferencji. Zgodnie więc z życzeniem  
A m eryki w  Waszyngtonie poruszone 
będą w yłącznie problem y związana 
z produkcją węgla w  Niemczech.

¡Wewnętrzne trudności gospodarcza 
W ie lk ie j B rytanii nie uległy ani na 
chwilę zmniejszeniu. W ręcz przeciw­
nie na niektórych odcinkach zyskuję 
jeszcze na ostrości.

I  tak  naprzykład Związek Zawodo­
w y  Górników oPiera się nadal pró­
bom  przedłużenia dnia pracy. Zresz­
tą w  polityce związków zawodo­
wych zaznaczają się na ogół tenden­
cje nieprzychylne poczynaniom rzą­
du. A

Sytuacja żywnościowa nie zm ieni­
ła  się zupełnie mimo w ysiłków  rzą­
du zawierającego coraz to nowe u* 
mowy importowe, ja k  ostatnio z W ę­
grami.

Jeśli w ierzyć przew ażającej opinii 
prasy londyńskiej w  ciągu najbliż­
szych trzech tygodni będziemy 
świadkami przesilenia rządowego 
lub, w  najlepszym wypadku reorga­
nizacji dotychczasowego gabinetu,

HANNIA K A D Z IŃ S K A  
i  W A N D A  K ASZYŃ SKA  

„Święty roczek w  przysłowiach“ 
z ilustr. W andy Romeykówny. 
W ydaw nictw o M . A rcta  w  W a r­
szawie. 1947 r. Za aprobatą K u­
rii B iskupiej we W łocławku.

L u d  w  p rzys łow iach  swych łą ­
czy p o ry  roku , m iesiące i  różne 
zdarzen ia  w  p rzy ro d z ie  z in te r ­
w e n c ją  św ię tych  i  w p la ta  Ich 
często w  p rzys łow ia . W y k o rz y ­
s ta ły  to  a u to rk i w yże j zacytow a­
nej ks iążeczki i  w  zręcznych 
w ie rszykach  o p o w ie d z ia ły  dz ie ­
ciom  ja k  to  św ięc i pańscy op ie ­
k u ją  się polem , lasem  i  zw ie ­
rzą tk ie m  w sze lak im  b io rąc za 
¡motto do każdego w ierszyka je ­
dno z p rzys łó w  ludo w ych  ja k  to 
np, „Ś w ię ta  Z o fia  pączki ro z w i­
ja "  lu b  „Ś w ię ty  Jan  niesie m alin  
dzban".

W ie rsz  ła tw y  i  dźw ięczny i  
treśc ią  swą p rostą  a p e łną  w dzię ­
ku  odpow iedn i d la  dz iec i. Ładne 
ilu s tra c je  W , R o m eykó w n y  do ­
pe łn ia ją  m iłe j całości.
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T y  cl  M i e ń  k u l t u r a l n y
SEKCIARiZE SZA LEJĄ

J esteśmy w  te j chwili świadka­
m i w  Polsce prawdziwego na­

jazdu  rozmaitych sekt. Sekciarze 
działają przede wszystkim po wsiach, 
operując jako głównym  argum en­
tem dowodowym, przywiezionym i z 
A m eryki dolarami, po jaw iają  aią 
jednak także po miastach, gdzie sta­
ra ją  sią ogłupić swoich słuchaczy 
pseudo mistycznymi bredniami.

Sektą która rozw ija  w ielką dzia­
łalność jest sekta t. zw . „świadków

Jehowy“. Je j działalność omawia w  
krótkim  lecz bardzo treściwym arty­
kule ks. dr Zbigniew Kamiński 
(„Wiadomości Archidiecezjalne W ar­
szawskie" N r 6— 7). Jak sią okazuje  
sekta ta głosi starą mrzonką o szczę­
śliwym „tysiącleciu". W odzem tych 
współczesnych m illenarystów jest 
niejako Rutheiord —  „sędzia" Rut- 
heśord (nazwany sędzią na wzór sę­
dziów rządzonych w  czasie przed- 
królewskim ludem Izraelskim). R ut­
heiord głosi bliskie nadejście Chry­
stusa, którego zresztą nie uważa za

Boga. Odrzuca także dogmat Tró jcy  
Świętej. Tw ierdzi, że świat dzisiej­
szy jest światem szatana, którego  
należy zwalczać, zwalczając... Koś­
ciół, w  im ię „wyzwalania ludzkości z 
niewoli szatana",

„Świadkowi© Jehowy", żerując na 
mętniactwie, skłonności do fałszywe­
go mistycyzmu, lubowaniu się w  ta ­
jemnicach, naiwności i ograniczonoś­
ci umysłowej protestanckiej części 
społeczeństwa amerykańskiego zebra­
li duże kapita ły  z których korzysta­
jąc przeprowadzają teraz ostrą ofen-

zywę w  Europie. Prawdziwych suk­
cesów niew ątpliw ie  osiągnąć nie zdo­
łają ,ale wytwarzanym  przez siebie 
zamętem zagrażają tak  powoli i  mo­
zolnie kształtującej się jedności my­
śli narodowej w  Polsce.

P O R N O G R A FIA  W  L IT E R A T U R Z E

F ranciszek M auriac. zwraca uwa­
gę —  jest o tym notatka w  „T y ­

godniku Powszechnym“ —  na coraz 
powszechniejsze opanowywanie lite ­
ra tury  zachodnio - europejskiej przez 
pc,wieści pornograficzne. Przesiąka 
to i do nas. Niedawno spotkaliśmy 
się z „Anną" Grabowskiego. Obec­

nie mam y świeżo wydany „Łuk  
trium falny" Rem arque‘a, Zdegenero- 
wany, „dobry" Niemiec daje nam  
powieść o życiu  niemieckich emi­
grantów politycznych w  Paryżu w  
przeddzień ostatniej w ojny —  o ży­
ciu którego jedyną treścią jest p i­
jaństwo, prostytucja, dokonywanie  
sztucznych poronień —  nie bez słów 
ciepłego uznania dla lekarzy przery­
wających ciążę i dla pokątnych aku­
szerek. Może książka w  Ameryce u- 
chodzi za arcydzieło —  gusty ame­
rykańskie są dalekie od naszych gu­
stów. Czy naprawdę w  literaturze  
zagranicznej nie było nic wartoś­
ciowszego niż książka Remarque‘a?

Janina Siwko wsie a * i

ORLĘTA SLĄSKIE
Że za dz iew ią tą  górą, za dz iew ią tą  

rzeką, u k ry te  b yw a ją  d z iw y  n a jb a r­
dz ie j n iepo ję te  —  da jem y w ia rę  baś­
n iom , zobafczywszy jednak na w ła s ­
ne oczy d z iw y  i  to  d z iw y  przechodzą­
ce ju ż  im aginację  —  s ta jem y onie­
śm ie leni, bezradni, zaczarowani, bez 
m ocy p raw ie  w y jśc ia  z k ra in y  czarów, 
i A dz iw y  tak ie , ju ż  n ie  do w ia ry , 
dz ie ją  się w  w o rku , może to w łaśn ie  
w  w o rku  czarodzie jskim , na dnie k tó ­
rego, za góram i, za lasam i, leży w  wą­
sk ie j k o tlin ie  Z d ró j - D uszn ik i.

K iedy w  Kudow ie, będącej w  są­
s iedztw ie  D usznik, p o ja w iły  się 27-go 
czerwca b. r .  afisze, zapow iadające 
Rew ię Rococo, m ającą być w ys ta w io ­
ną przez dzieci z Z ak ładu  S ierot w 
Dusznikach —  ten i ów now inę  zba­
ga te lizow a ł (bo przecież dzieci będą 
g ra ły , w ięc n ic  ważnego), choć jedno­
cześnie n ie  bez ciekawości a i p rzy ­
jem ności spojrzeć m u s ia ł na um iesz­
czone w  szafkach rek lam ow ych duże 
fo tosy, na k tó rych  akto rzy , u b ra n i w 
ko s tiu m y  z 18-go stulecia w  ruchach 
pe łnych  s ty lo w e j g a la n te r ii i kom iz­
m u, zapow iada li aż nadto in te resu ją ­
co wieczorne w idow isko .

B rodukcje  zespołu ak to rów  dusznic- 
k ic h  p rzeszły na jśm ielsze oczekiwa­
nie. A n i z łe  ośw ietlen ie sceny, an i 
-stare poniem ieckie tandetne (na każ­
dą okazję jedne i  te same) dekoracje, 
a n i nawet, do po ło w y  ty lk o  w y p e łn io ­
na, w idow n ia , n ie  o s ła b iły  zapału ak­
to ró w  i  n ie  u m n ie js z y ły  w dzięku  ich 
napraw dę n ieporów nane j grze. Epoka 
Menueta i  pudrow anych  peruk roz to ­
czyła  w szystkie  swoje powaby, a choć 
b ra k ło  okien sięgających aż do po­
sadzki i  choć b ra k ło  m eb li —  pieści- 
de łek —  m alow niczy, ru c h liw y  t łu m  
w  pastelow ych „h a b its  â la  frança ise”  
—  p rzen iós ł w idzów  bez reszty w  od­
leg łe  czasy sen tym enta lne j s ie lank i 
i  c ię te j sa tyry .

B łę k itn e , zielone i  ko lo ru  s tłu m io ­
n e j czerw ien i su rd u ty  o szerokich 
połach, os-zytych srebrnym  galonem... 
b ia łe  obcisłe w  ko lanach  spodnie, 
b ia łe  pończochy i  p ły tk ie  b u c ik i z 
k la m ra m i... szpady —  rożenk i u bo­
kó w  i  czarne p łask ie  tró jg ra n ia s te  
kapelusze, d la  oszczędzenia fry z u ry  
itrzym aue w  ręce (a le  ja k 1 trzym ane ! 
iz g rac ją  przyc iśn ię te  łokc iem  do sie- 
jbie, ja ik ty lk o  stać na to  b y ło  gen- 
tilh o m m e ’a ówczesnej epoki)...

Już w  I-e j części R e w ii —  deklam a­
c je  (b a jk i 18-więczne, m iędzy n im i 
à K ra s ick i)  oraz klasyczna m uzyka  —  
„Zaczarow ane dzw o n k i”  (due t i  chór) 
|Z opery M ozarta „F le t  zaczarow any”  
(— napraw dę oczarow a ły słuchaczów, 
(duet zaś „B rac iszku  m ó j”  z chórem —  
iz b a jk i m uzycznej R a jm unda, „C h łop  
¡M ilionerem ” , w yka za ł ta k  w ie lk i ta ­
le n t  (s ic !)  a k to rs k i m ałego c h ło p ­
czyka, 13 le tn iego W ies ław a  N ikode­
m a (olśniew ającego jeszcze poza tym  
w szystk im  swym  wdzięcznym , s ilnym
i  o szerokie j s ka 'i g łosem ), że ch w i­
la m i tra c iło  się poczucie, że w ystę- 
ipuje na scenie dziecko, a w id z ia ło  się 
li s łysza ło  aktora . Co za poczucie ge- 
istu i  pozy —  często bohate rsk ie j ; co 
za swoboda ru ch ó w ! Choć przecież 
■wycyzelowanych p raw ie  do osta tn ich  
igranie, w ięc n ie  uchyb ia jących  u k ła d ­
n e j g a la n te r ii epoki.

A  oprócz W iesia , urodzonego zre­
sztą aktora  —  jeszcze bardzo dobrzy 
F rank iew icz  Z ygm un t i  F rank iew icz  
Jerzy i  Suchan A ndrze j i  Staś Brosz- 
kow sk i (z W arszaw y ( bez rodziców, 
podobno zdo lny uczeń). A oprócz nich 
jeszcze dużo bardzo dobrych  —  i że­
b y  jednak  dać uczciwą ocenę trzeba 
pow iedzieć, że naw et n a js ła b s i z ak­
to ró w  —  b y li przecież popraw nym i.

I l-g ą  część R e w ii poświęcono ko­
m ed ii k lasycznej, w ys ta w ia ją c  p rzy ­
gotowanie uczty u Harpagona, z K o­
m ed ii M olie ra , „Skąpiec” , I I I -c ią  zaś 
iczęść w y p e łn iły  p iosenki „m odne”  z 
X V II-g o  i X V III-g o  w., w ięc „P o m y­
s ło w y  pastuszek”  (solo  i chó r), „K s ią - 
6ę i  d iabe ł” , (solo  i  chó r), pełna 
w dz ięku  stara żo łn ie rska  piosenka o

Doboszu (inscen izacja  m uzyczna) i b y ł pan Jou rda in  ( ta k i
znana piosenka , Sur le pon t d’A vig ­
no n ”  (Inscenizacja m uzyczna). IV -ta  
i osta tn ia  część —  to  Kom edia —  ba­
le t, w ięc przygotow anie  uczty u pana 
Jou rda in , z kom ed ii M o lie ra : „M iesz­
czanin szlachcicem”  —  ze śpiewem 
i  tańcam i.

Inscenizacje muzyczne b y ły  pom y- 
«•łnwp. a oprócz w a lo rów  głosowych 
m a łych  śpiewaków (św ie tne sola prze­
de w szystk im  W iesia ) —  gra a r ty ­
stów  (m im ik a !)  i  m alownicze, roz­
mieszczenie à la  W atteau osób na sce­
nie, p rzy  c iąg łe j p raw ie  ruch liw ośc i 
grup -— n ic pozostaw ia ło  n ic do ży­
czenia. O źagapianiach się (co się nie 
raz  i  dorosłem u ! a k to ro w i zdarzyć 
może) i  m ow y nie b y ło . A teraz sceny 
z M olie ra . Może się wydawać przesa­
dą ciągłe Używanie superla tyw ów  od­
nośnie g ry tych  m a łych  dusznickich 
chłopców, trzeba by  b y ło  jednak zo­
baczyć w tedy gdzieś z ukryc ia , roz­
entuzjazm ow aną publiczność, żeby 
uw ierzyć, że na scenie dn ia ło  się coś 
rzeczyw iście nie na przeciętną m ia ­
rę.

Jak to jest, ja k  się to dzieje, że ci 
ch łopcy ta k  g ra ją  —  to  ju ż  ta je m ­
nica ich  ta len tów , dobre j w o li (po 
k ilka d z ie s ią t może i n ie  raz p ró b !) 
i  zapału, k tó ry  też wiąże się ściśle z 
zapałem i  c ie rp liw ośc ią  ich Wycho­
w aw ców  i nauczycie li —  w  każdym 
raz ie  ty p y  z kom ed ii M olie ra , ich 
u s te rk i, śm iesznostki i  wady, ca ły 
obraz w s trę tne j nam iętności u Skąp­
ca i  parw eniuszostw ą u pana J o u r­
dain —  oddane b y ły  z n ie zw yk łym  
kom izm em  i pe łną hum oru  werwą. 
Dzieci na scenie czu ły  się ja k  n a j­
w y tra w n ie js i akto rzy . Aż k ip ia ło  od 
dow cipu i  wesołości, bez naruszenia 
przecież powagi m o ra łu  m o lie ro w ­
skiego o k tó ry m  ak to rzy  - dzieci na 
korzyść śmiechu m olierow skiego m o­
g li ta k  ła tw o  zapomnieć. Jak dosko­
n a ły m  (znow u trzeba u  ży t superla ty­
w u  ta k  co do w yg lądu  ja k  i g ry  —

Tocjanna Wyiocka

duży, że nie 
gdy siedzia ł 
- trud n o  op i-

sięgał stopam i podłogi, 
na „d o ro s łe j”  kanapie) -  
sać. To trzeba zobaczyć.

Na oprawę muzyczną R ew ii z łoży­
ły  się u m ie ję tn ie  dobrane fragm enty 
a rcydz ie ł Mozarta.

I  jeszcze s łów ko o kostium ach. Z ro ­
bione —  z czego się dało, w  każdym  
razie nie papierowe, an i tandetne. 
A je ś li n ie m ia ły  w szystk ich  blas­
ków  —  błyszczących szpilet i wspa­
n ia ły c h  koronek (ozdobn ic jszy  b y ł 
ty lko , surdut d la  pana Jou rd a in ) — 
b y ły  może przez to stosowniejsze.

Poradzono też sobie dobrze ze s tro ­
jem  kobiecym . Jedyna „ko b ie ta ”  w 
tym  zespole (uczeń Toruń , sierota z 
S yb e rii) , córka Harpagona (w ystępu­
jąca także k ilk a  razy w  inscenizacjach 
m uzycznych ba jek i piosenek) —  żeby 
un iknąć przesady mieszczek stosu ją ­
cych się w  s tro ju  po na jw iększe j częś­
ci do dw oru  —  ubrana b y ła  jeszcze 
skrom n ie j n iż  się zazwyczaj s tro i 
córkę Skąpca. Mi.ała w praw dzie  na 
sobie s tró j dam dw oru  M a r ii A n to ­
n in y , ale tych  dam, które  w  stro jach  
ja k  na jsk rom n ie jszych  —  zabaw ia ły  
się co dnia, w  godzinach rannych, w 
s ie lankow ej wioseczce, w  w ersalskim  
parku . W ięc ciem ny staniczek gorse­
to w y  (corps), sukn ia  bardzo — . ale 
nie ogrom nie ' — t szeroka, a na sukn i 
(k tó ra  nieco odsłan ia  nóżk i) tu  i  ów ­
dzie ap likow ane duże k w ia ty  ( ta k im i 
a p lika c ja m i, w yc in a n ym i nawet czę­
sto z lia ffó w  ch ińsk ich  —- ozdabiano 
ówcześnie nawet i  na js tro jn ie jsze  
k ry n o lin y ) .  „P a s te rk i”  M a r ii A n to n i­
ny  m ia ły  peruczki m ałe  i lekko pu­
drowane. i ta k  samo córka Harpagona. 
Apropos: w spania łe  b ia łe  p e ruk i dusz­
n ick ich  akto rów  (p e ru k i z zaprasoWa- 
n y m i s tarann ie  po obu stronach g ło ­
w y pod w ó jn ym i „bouc ics") —  zrob io ­
ne b y ły  przez dzieci szkolne —  z w ło ­
sia wyciągniętego ze starych zniszczo­
nych m ateracy.

A jeszcze s łów  parę o Zakładzie  w

Dusznikach. Bo nie sposób zobaczyw­
szy Rewię —  n ie  zajrzeć do te j fa ­
b ry k i dz iw ów . W  czterech dużych do­
mach m ieści się Z ak ład  (Szkoła i  3 
dom y m ieszkalne). Pomieszczenie 
świetne. Okolica śliczna, bo przecież 
D uszn ik i. D la  ch łopców ( je s t ich o- 
becnie 150) —  ra j.  Szkoła je s t teraz 
8 k l; powszechna; ma być L iceum . 
Z ak ład  podlega M in is te rs tw u  O świa­
ty . Do Z ak ładu  skierow yw ane są sie­
ro ty  i p ó łs ie ro ty : dzieci po leg łych na 
w o jn ie  i w  P ow stan iu  W arszaw skim , 

. dzieci zm arłych  w  obozach koncentra­
cy jnych  oraz dzieci re p a tr ia n tó w  ze 
Wschodu i  Zachodu. Zakładem  k ie ru ­
ją  B racia  Szko ln i (zakon liczący w  
ca łym  św ie tie  20 lys . cz łonków ; F ra n ­
c ja  jest kolebką Zgrom adzenia). Przed 
w o jn ą  is tn ia ły  w  Polsce trz y  placów­
k i B raci Szko lnych : L isków  (L isków  
ks. p ra ła ta  B liz ińsk iego , Szkoła me­
chaniczna i  S ierocin iec), Częstochowa 
i Lw ów . P lacówka Dusznicka ma per­
sonel ze Lw ow a.

Po R ew ii w  Kudow ie  trzeba zapytać 
jeszcze o ja k ie ś  szczegóły dotyczące 
życia teatra lnego w  Zak ładz ie  O rlą t. 
Owszem, n ie  p ie rw szy to raz w ys tą p i­
l i  w  Kudow ie. W  tym  roku  naw et b y li  
ju ż  tam  ch łopcy z „W enancjuszcm ” . 
dram atem  z 3-go w ieku , grano go 3 
ra z y ! O b jecha li zresztą ca ły  D o lny 
Śląsk. A  z dochodów to z a k u p ili na­
wet auto d la  Zak ładu , z czego się ser­
decznie ra d o w a li (a teraz m a ją  am b i­
cję pomóc choć trochę w  rem oncie d o ­
m ów i  urządzen iu  k a lo ry fe ró w ).

W  zeszłym  roiku, zw iedzając P o l­
skę centra lną, po drodze —  tam  gdzie 
ich goszczono —  o d tw a rza li z powo­
dzeniem  W iecha, Również w  zeszły itt 
roku  z ro b il i k ilk a  objazdów  m ie jsco­
w ych z Variété, pod ty t.  „W iadom o  — • 
S to lica 1”  M yśl przew odnia —  „B u d u j 
się W arszaw o!”  Cantata o Zw ycię­
sk ie j W arszaw ie w y w o ły w a ła  wszę- 
dzi ogrom ny entuzjazm . Na dodatek 
b y ł hum or W iecha, skecze (szaber, 
jazda ko le ją ), oraz p iosenki żo łn ie r­
skie. -— I  jeszcze w  zeszłym  ro ku  na 
F estiva lu  C hopinow skim  w  D uszn i­
kach —  odegra li ch łopcy obrazek sce­
n iczny, p ió ra  pan i C zern ick ie j, będą­
cy ilu s tra c ją  do m azurka duszn ickic- 
go Chopina. M łodoc iany Frycek, sie­
dzący p rzy  fo rtep ian ie , zosta ł nawet 
uw ieczn iony w  krótkom etrażów ce

film o w e j z d n i fes tiva low ych . A je ś li 
o F es tiva lu  —  to zawsze dochód z je d ­
nego koncertu  idzie  na korzyść Or­
lą t —  w  m yśl f ila n tro p ijn e g o  koncer 
tu  Chopina w  Dusznikach.

A jeszcze oprócz przedstaw ień I 
różnych V arié té  —  jeszcze bardzo czę­
sto odbyw a ją  się w  Zak ładz ie  w ie ­
czory deklam acyjne —  oraz śpiewu 
na 3 g łosy ; g łosy prześliczne, przed 
m utac ją , m in ia tu ra  sykstyńskiego 
dziecięcego chóru. —• B ra t S tan is ław — 
po lon is ta , b ra t Jerzy —  reżyser, je d ­
na osoba z personelu świeckiego, oraz 
b ra t Bonaw entura , uczący śpiewu i 
wożący Tea.tr do K udow y i  da le j je ­
szcze —  rob o ty  m a ją  dużo. A le oczy 
ich m a ją  ten sam en tuz jazm  i  tę sa­
mą radość, co oczy m a łych  akto rów .

Są wakacje. Dużo dzieci w y jecha ­
ło . K ilk u  ch łopców jes t nawet w  
Szwecji i  w  D a n ii. Ale p rzy  ogrodzie, 
na dużej po lan ie , spora jeszcze gro­
mada gęa w  siatków kę. C hcia łabym  
bardzo zobaczyć W iesia  N ikodema. 
N ie w’ ia'domo czy jest, pewno się pa­
ku je  w  syp ia ln i, ma m atkę więc je -  
dzie do n ie j, boda j że do Sosnowca. 
A le jes t, je s t —  przecież zdąży się je ­
szcze zapakować —  w ła śn ie  o d b ija  
p iłkę . Z aw o ła n y  —  przybiega szybko. 
W ła sn ym  oczom n ie  w ierzę. Na sce­
n ie  b y ł ja k iś  in n y :  w yższy 1 trosz­
kę odm ien iony przez charakteryzację. 
A le juiż n ie  to . N a jśm ie lszy ak to r, u - 
m ie jący, ja k  może m a ło  k tó ry  z doro­
s łych  akto rów , m ieć scenę d la  siebie, 
śm ia ło  śpiewać, m ów ić  i  chodzić, k ła ­
n iać się w id o w n i, no i  dotykać p rzy  
tym  kon iuszczkam i pa lców  żabotu 
ta k  —- ja k  może n ik t  —  W ies io  N i­
kodem, m a ły  13 le tn i ch łopczyk, w  
g rana tow e j b luz ie , w ysz łe j od ruchów  
p rzy grze aż na spodenki —  i  u b ru ­
dzony trochę (no  bo od p i łk i )  —  sto i 
przede mną, ale z g łow ą  ta k  n isko  
schyloną, a w ła śc iw ie  z coraz to  je ­
szcze pochyla jącą się —  ¿e n ie  spo­
sób p rzy jrzeć się jego twarzyczce. 
Mówię, że p iękn ie  g ra ł. A le g łow a  
sięga ju ż  p raw ie  pasa. W ies iu , spó jrz  
się na m nie  i  powiedz, czy chc ia ł­
byś k iedy  przyjechać do W arszaw y? 
C hcia łbyś w  W arszaw ie zagrać? A le  
ju ż  teraz ja  sama muszę się schylić  
n iz iu tko , żeby usłyszeć ciche choć w y­
raźne: C hcia łbym .

Janina Siatkowska,

f t U d Æ Ê n m  M
Rok tem u w ysz ła  w  L is ieux 

książka napisana p rzez B ra ta  S te ­
fana  Józefa P ia t O. F. M., za ty­
tu ło w a n a  .H is to ire  d’une F a m il­
le ” , będąca bardzo szezgółową 
b io g ra fią  Rodziców Św ięte j Te­
resy od D zieciątka Jezus.

M im o w o ll nasuwa się m yśl, że 
żaden a rty k u ł,  tra k tu ją c y  o po­
trzeb ie  licznych  rodzin , o ciężkim  
grzechu m ordow an ia  dzieci n ie­
narodzonych, o ka tas tro fa lnych  
jego skutkach z p u nk tu  w idzenia 
chrześcijańskiego i  narodowego,— 
żaden na jm ocn ie jszy  argum ent, 
n ie  przem ów i ta k  n iezbic ie prze­
konyw u jąco  ja k  ta  książka, to o- 
pow iadanie  o życiu  rod z in y  M ar­
t in .

Bo treść te j ks iążk i n ie ty lk o  
zohydza m yś l obawy przed dziec­
kiem , ale oczarowuje i  pociąga, 
przedstaw ia jąc obraz rodz iny , 
gdzie m iłość jes t m otorem  całego 
życia i postępowania.

To n ie  zm yślona h is to ria , to 
fa k ty  to  ż y w i z w y k li ludz ie  ze 
sw o im i codziennym i troska m i i 
pracą codzienną, to  ludzie , k tó ­
rych  każdy z nas m óg łby przecież 
znać. A je ś li n ie  zna liśm y ich  oso­
biście, to  po przeczytaniu książ­
k i b ra ta  P ia t, s ta ją  się nam  tak 
b liscy, ja k  gdyby b y li  naszym 
p rz y ja c ió łm i, ja kb yśm y nieomal 
z n im i w sp ó łży li, a p rzyk ład , k tó ­
ry  nam dają, jes t ta k  cudowny, 
że pow sta je gorące pragn ien ie : 
naśladować Państwa M artin ,

w prow adzać w  życie ich zasady, 
ich stosunek do dzieci, ich sposo­
by w ychow yw an ia  młodego poko­
lenia. C hcia łoby się ca łe j m ło ­
dzieży, w szystk im  dziewczętom 
naszym, dać do rąk  tę książkę, 
bo nie jes t m ożliwe, aby nie zo­
s ta ły  pociągnięte urokiem , ja s ­
nością, dobrocią i szczęściem te ­
go ogniska domowego. Oczywiś­
cie, —  są różne stopnie i m oż li­
wości rea lizow an ia  metod w y ­
chowawczych Państwa M artin  
k tó rych  w szystkie  có rk i osiągnęły 
n iew ątp liw ie , w ysok i stopień świę­
tości. Ale M atka Św iętej Teresy 
b y n a jm n ie j n ie  narzuca ła  i nie 
przesądzała k ie run ku  przyszłego 
życia swych dzieci, m odląc się je ­
dynie, by s p e łn iły  w  życ iu  to, co 
Chrystus dla n ich przeznaczył. Na 
sobie zaś, na sw oim  przykładzie , 
Rodzice Świętej Teresy udowod­
n i l i  ja k i w ysok i stopień doskona­
łości osiągnąć można w  m ałżeń­
stw ie pragnąc liczne j rodz iny  i w 
tym  w idząc b łogosław ieństw o 
Boże.

N ie w ą tp liw ie  O jcow ie Karm elku 
Bosi książkę tę przetłum aczą. Mo­
że ona spe łn ić doniosłe zadanie w 
u ra b ia n iu  św iatopoglądu naszej 
m łodzieży.

Ograniczam się na razie do 
przetłum aczenia przedm owy do 
..H is to ire  d ’une F a m ilię ” , w  ató-' 
re j au to r cel sw o je j pracy 'konre­
ty  żu je :

„13 lipca  1858 roku  L u d w ik  M artin

i Zelia  G u e riń  po łą czy li się Sakra­
mentem M ałżeństwa.

13 lipca  1927 roku  Pius X I rozsze­
rz a ł na ca ły  K ośc ió ł O ffic iu m  i  Mszę 
Św. św ię te j Teresy od D zieciątka Je­
zus.

Zbieg tych  dat w sw o isty  sposób 
podkreśla ł zależność duchową, k tóra , 
podw a ja jąc w ięzy k rw i, łą czy ła  w 
sw o je j chwale Świętą z Je j Rodzicam i.

„Bez te j n ic m ia łbyś  tego”  m ów i­
ła  ża rtob liw e  Pani Sarto, zb liża jąc  
swoją obrączkę ślubną do pasterskie­
go p ierścienia przyszłego Piusa X. Bez 
pa tria rcha lne j a tm osfery u lic y  Saint- 
Blaise. i Buissonets, wznoszenie się 
K a rm e lita n k i nie m ia ło by  tak  nieska­
z ite lne j l in i i .  Ona sama nie zaniedbu­
je podkreślić nam tego w sw o je j au to ­
b io g ra f ii:  „K w ia t, k tó ry  zaczyna opo­
wiadać swoją h is to rię , cieszy się, że 
głosić będzie ła sk i Jezusa darm o m u 
dane... On to d a ł mu wzrosnąć na 
ziem i św ię te j. On sp ra w ił, że go po­
przedziło  osiem l i l i j ,  o lśn iew ające j 
b ia łośc i” .

„W  przyrodzie niema skoków” . Z ie­
mia w a rs tw am i wznosi się ku  swoim  
szczytom. Laska, aczkolw iek zna n ie ­
spodzianki i  d z ia łan ie  p iorunu jące , 
postępuje je d n a k  przeważnie pow o li.

Bóg pracu je  i  udoskonala całe pokole­
n ia. R zadki je s t o lb rzym  cnoty, k tó ry  
w yrasta  samotnie, ja kg d yb y  oderw any 
od z iem i rodz inne j. A leksy, — ucie­
ka jący  w  dzień swych zaślub in , F ra n ­
ciszek z Asyżu, —  w y k lę ty  i w ydz ie ­
dziczony przez swego ojca, Joanna de 
Chantai, —  przechodząca, by  udać się 
do k laszto ru , nad cia łem  własnego sy. 
na, — to są w y ją tk i.  N o rm a ln ie  — 
św ię ty  to  m is tyk , od pc^zątlu i k sz ta ł­
tow any i  u ra b ia n y  przez otoczenie do­
mowe.

Pow ołana by nauczyć św iat n a j­
wyższej sztuk i przebóstw ian ia  zw y­
kłego życia, Teresa z L is ieux  nie mo­
gła w y łam ać się spod ogólnego pra- 
wa. Podstawą je j  św iętości - to pod­
w ó jn y  szereg p raw dziw ych  clnzes- 
c ian : nad ko łyską  je j pochylone są 
postaci dwóch św iętych.

K a rd y n a ł M ercier c ieszył się iym  
ja ko  w yraźnym  znakiem  Opatrzności. 
„Szczęśliw y je s te m '—  m a w ia ł — w ie ­
dząc, że jest Ona nagrodą d la  w zoro­
w e j rodz iny ; Trzeba n ie  ustawać w  
pow ta rzan iu  tego wszędzie” .

Chętnie czyn i się zarzu t K ośc io ło ­
w i, że rezerw u je  On swe zaszczyty l i ­
turgiczne m ęczennikom, dziew icom , 
biskupom , zakonnikom . Dla m a łżon ­
ków  ewentua lną m ożliw ością  rehab i-
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l i t a c j i  je s t wczesne w dow ieństw o. Ale 
ża rt na stronę. N ie szukając w  ka len ­
darzu rzym sk im , m us im y jednak skon­
statować, że jes t pewien przesąd —  i 
Święta Kongi-egacja Obrzędów nie jest 
za to  odpow iedzia lna, —  skazujący 
m ałżeństw a na pewną m ierność, k tó ­
ra  n ie  p row adzi do w yn ies ien ia  na 
O łtarze. Większości książek duchow ­
nych ma posmak za ko n ny ;, b y ły b y  
n ies tosow n i p rzy  w ezg łow iu  ślubnego 
łoża. Czyżby rzeczyw iście m ałżeństw ó 
m ia ło  być, zgodnie ze znakom itym  
określeniem  L3icordaire 'a  ta k  ślicznie 
pow tó rzonym  przez Piusa IX , —  „p u ­
ła p ką , gdzie p o ty k a  s ię  n ie u n ik n ie -  
n ie  każde  m arzen ie  o doskona łośc i“ .

Papieże, w ychw a la jąc  w  swoich m o­
wach i  naukach b rew iarza  rodziców , 
k tó rzy  d a li św ia tu  „n a jw ię kszą  Świę­
tą  obecnych czasów” , sko rygow a li te 
b łędne przesądy. Ognisko domowe, 
k tó re  b y ło  św iadkiem  ro z k w itu  Tere­
sy, w chodzi obecnie na drogę s ław y. 
Aureola, k tó ra  chw a łą  okryw a  czoło 
dziecka, obe jm u je  swym  b lask iem  o j­
ca i  matkę, pochylonych nad n im .

Czyż nie je s t pow o łan iem  ro d z i­
ców n ie  o sobie myśleć, w  cień się u- 
suwać, by  m ieć na względzie jedyn ie  
zwycięstwa dzieci, k tó ry m  w raz z ży ­
ciem przekaza li to, co w  sobie m ie li 
najlepszego?

Rozważając sprawę pod ty m  kątem  
w idzen ia , opub likow an ie  życ io rysu  
M ałżonków  Ma-rtin, n ie  je s t rzeczą 
bezużyteczną.

P onu ry  dram at, k tó ry  w strząsną ł 
naszym  życiem na rodow ym  dodaje 
mu jeszcze w iększej aktualności.

Rodzina jes t kam ien iem  w ęgie lnym  
K ra ju . Mocna, i  p ię tnem  Bożym  ozna­
czona, zapewnia budow ie  państwa 
niezwalczoną siłę . W y ja ło w io n a  pod­
m ucham i nam iętności, s traw iona  przez 
w olne zw iązk i, ś luby cyw ilne , roz ­
wody, s tanow i d la  społeczeństwa n ie -

Słanisfaw Podlewski

pcwDą podstawę, skazaną na zawa­
len ie  się. F ra n c ja  k ró lo w a ła  w  św ię­
cie, gdy b y ła  k ra jem  n ie rozerw a lnych  
rodz in  i ko łysek. Upadek zaczął się 
n ieub łaganie , k iedy pozw o liła  ro z łą ­
czać rod z in y  i  za trzym a ła  s trum ień  
życia. Cóż pomoże zapa ł do f>racy, 
bohaterstw o w ojskow e, je ś li naród 
z w eso łym  sercem popełn ia  zb iorowe 
sam obójstwa, k tó ry m  je s t strach przed 
dzieckiem?

żeby wzm ocnić F rancję , trzeba 
wzm ocnić rodzinę. Wszyscy p a lr io c i 
k a to lic y  czy n iew ie rzący, p rzyzna ją  
to  dziś. D z ie li ich ty lk o  pogląd na 
ś rodk i do osiągnięcia celu. N iektó rzy, 
chcąc pozostać konsekw entnym i' w 
swej obo j^fności d la p ra k ty k  re l ig i j ­
nych, ca łą  w ia rę  i nadzie ję  umieszcza­
ją  w  sieci in s ty tu e y j socja lnych i środ­
ków  finansow ych, m ających u lżyć 

rodzicom  w  ich ciężarach m a te r ia l­
nych. P o lity ka  to godna pochw a ły  i 
ca łym  serćem się do n ie j p rzy łącza­
my. O jcow ie licznych  rodz in  pow in ­
n i przesiać być „sza leńcam i czasów 
obecnych” . N iem n ie j, gdyby osiągnię­
to  nawet na ich korzyść absolutne 
uw o ln ien ie  od trosk  m a te ria lnych , 
czyby nie p o z o s ta łi do zwalczenia 
przeszkoda zasadnicza —  egoizm lu d z ­
k i, d la  którego dziecko jest zawadą? 
Z tą  przeszkodą nie dadzą sobie ra ­
dy krótkow zroczne sposoby pow ięk­
szania s ta tys tyk  u rodz in . Czyż Stern- 
ka ankie ta  narodowa o przyczyń ach 
spadku u rodz in  nie pos taw iła  na 
p ierw szym  m ie jscu puszczenia w  n ie ­
pamięć obow iązku o posłuszeństw ie 
re lig ii?

Rodzina będzie ehrźCściąńską, albo 
n ie  będzie n ią  wcale. F ranc ja  w róci 
do E w ange lii, abo w  dalszym  ciągu 
staczać się będzie w  przepaść. Cent 
Jego Ś w ią tob liw ośc i Piusa X II ,  k tó ­
rym  w  Brevć z 3-go m aja  1944 r. og ło ­
s i ł  M ałą  Św iętą —  P atropkń  F ra n c ji,

zaprasza nasz naród, w yzw o lony  na ­
reszcie z koszm aru in w a z ji,  by  o d b y ł 
p ie lg rzym kę do L is ieux, aby znaleźć 
tam  zasadniczą lin ię .o d b ud o w y .

Męczeńskie m iasto  ukaże m u się ja ­
ko żyw y obraz z ran ione j Ô jczÿzny, 
D z ie s ią tk i bom bardow ań od 6 czerw­
ca do 32 sie rpn ia  1944 rz u c iły  na 
norm atidzk ie  m iasto  huragan żelaza i 
Ognia, zdem olow a ły 2100 dom ów na 
2800 Istn ie jących, na 3 p a ra fia lne  ko­
śc io ły  —  zb u rz y ły  3, zg ła d z iły  w ię k ­
szość Zgromadzeń Zakonnych i p rzy ­
n io s ły  śm ierć w ięcej n iż  10 proc. ca­
łe j  ludności (w  tym  60-c iu  Zakonni* 
com ).

L is ie u x  h is toryczne p raw ie  n ie  is t­
n ie je . L is ie u x  m istyczne osta ło  się. 

P raw dz iw ym  Cudem, —* i  o lśn iew a to  
oczy przechodnia, —  wysepka Tere- 
siańska, składa jąca się z K arm elu , 
E rm itażu  i Dom u Sw. Jana, —  u n ikn ę ­
ła  zburzenia i  n ie  s trac iła  n ikogo ze 
swych m ieszkańców, N ie w id z ia ln a  rę­
ka za trzym a ła  ocean p ło m ien i, k tó ry  
zn iszczy ł ca łkow ic ie  otoczenie k laszto ­
ru . Setki bomb zapala jących spadło w  
ogrodzie k laszto rnym , bom by ■wybu­
chowe i ¿ ranaty, k tó re  ude rza ły  w  
dach 1 m ury , p o czyn iły  ty lk o  szkody, 
dające się napraw ić. Księża i sem ina­
rzyści z M is ji F ra n c ji m og li w  czas 
zapobiedZ pożarow i, k tó ry  z m ieszka­
n ia  s ióstr, g ro z ił K a p licy  z R e lik w ia ­
rzem, Skole i B azy lika  b y ła  otoczona 
og rom nym i le ja m i, ale nie została 
do tkn ię ta  w  swoich częściach główr- 
nyCh. Zakonnice u k ry te  w  Krypcie, 
n ie p rze ryw a ły  pod tym  strasznym  
obstrza łem  swego pos łann ic tw a  m o d li­
tw y  i um artw ień , n i  do dn ia  27 sierp­
n ia, w  k tó rym * otaczając R e likw ie  
sw o je j chwalebnej O rędow niczki, w ró ­
c i ły  do k laszto ru . Buissonets też w y ­
sz ły  praw;ie n ie  uszkodzone z ogólnej 
ru in y , a W Alengon dom ro d z in n y  i

P a v illo n  odn io s ły  ty lk o  nieznaczne 
szkody.

Czyż je s t za rozum ia łośc ią  do p a try ­
wać się w  tych  zdarzeniach n ie  p rzy ­
padku, ale in te rw e n c ji D rog ie j Świętej 
na korzyść K ra ju , którego losy zo­
s ta ły  Jej powierzone? Uczy nas Ona, 
że z ogromnego pola zniszczeń m ater 
r ia ln y c h  powstać może odrodzenie du­
chowe, je ś li dusza odrodzona pokona 
z łam ane c ia ło . M ów i, że n ic  n ie  s tra ­
cone, d o p ó k i,trw a  w ia ra  w  Chrystusa. 
P rzypom ina , że zasadnicze bogactwo 
narodu —  to  krew , p łynąca  w  żyłach 
jego synów.

Ogromna ilość pom ników , stanow ią­
cych naszą dumę, leży dziś w  g ru ­
zach. A le są n ieste ty inne dz iedziny 
zdewastowane, k tó ry m  lekkom yślność 
nasza zam ało poświęca u w a g i: Kościo­
ły  bez księży, szko ły  bez Boga, ro d z i­
ny  bez dzieci. Teresa w skazu je  na te 
s tre fy , gdzie pon ieś liśm y na jw iększe 
s tra ty . W  sw ój sposób m ów i na m : 

y ,C yw iliza c ja  je s t zagrożona. Społe­
czeństwo Chwieje się. Spieszcie w rócić  
do Tego, k tó ry  je s t Prawdą, Drogą i 
Żyw otem . Podnieście ja k  na jp rędze j 
tę  św ią tyn ię  zburzoną, k tó rą  jes t fra n ­
cuska rodz ina . Stąd p rzy jdz ie  d la  was 
zbaw ien ie” .

Ten nakaz Teresy, ta  w ypraw a  k rz y ­
żowa, jes t p ierw szym  w a runk iem  
dźw ignięcia się narodowego. By te j 
spraw ie służyć —  o p u b lik o w a ły  „R o ­
czn ik i Sw. Teresy” , korespondencję 
P an i M a rtin . W  ty m  celu, p róbu jem y 
ze swej s trony, naszkicować obraz 
idealnego ¿gniska domowego, gdzie 
ro z k w it ła  Teresa. Ale głoszenie zasad 

tn ie  jes t w ystarcza jącym , by  pobudzić 
odwagę. „Ż yw e  p rzyk ła d y  m a ją  inną 
moc” .1 Tak ie  p rzyk ła d y  o trząsa ją  gnu­
śność, ukazu ją  możliwmśct. Dręcząca 
m yśl, k tó ra  prześladowała Świętego 
Augustyna na progu Jego nawrócenia, 
jc s l zawsze a k tu a ln ą : „Tego —  m a­

w ia ł  Św ięty, —  co p o tra f i l i  c i mężo­
w ie, te  n iew ias ty , dlaczegóż bym  ja  
n ie  p o tra f i ł? ”

Żeby wyczerpująco przedstaw ić b io ­
g ra fię  Rodziców M a łe j S iostry  Teresy, 
dokum entów  nam nie b ra k ło . Kores­
pondencja P an i M artin  i  „H is to r ia  
Duszy”  są ź ró d ła m i wragi p ierwszo­
rzędnej. K o rzys ta liśm y  ob fic ie  z „ ż y ­
cia”  Św iętej, p ió ra  B iskupa Lave ille . 
K a rm e l w  L is ieux, czyniąc zadość na­
szym naleganiom , zechciał udostępnić, 
ku  zbudow aniu  ogółu, pewne n ieog ło- 
szone dokum enty, pewne fa k ty , k tóre  
p ie tyzm  dzieci w o la łb y  okryć wiecz­
nym  m ilczen iem . Ta pełna zaufania 
współpraca, poza tym , że stanow i dla 
naszej skrom nej pracy ręko jm ię  nie­
ocenionej w artośc i, policzona będzie 
ja ko  łaska w y ją tko w a , Za k tó rą  Opa­
trznośc i dz ięku jem y.

Praca, k tó rą  czyte ln ikom  oddajem y, 
w zb u d z iła b y  może większe zaintereso­
w anie, gdyby b y ła  podana z w yko rzy ­
staniem  s trony  anegdotycznej i  insce­
n iza cy jn e j, ta k  obecnie m odnej u b io ­
g ra fów  pow ieściowych. A le uczciwość 
h is to ryka , ja k  rów nież chęć u ła tw ie ­
n ia  dalszych prac psychologom i p ro ­
pagatorom  ruchu  rodzinnego, kaza li 
nam przedstaw ić życie Państwa M ar­
t in  w  ca łe j jego p raw dzie , z jego co­
k o lw ie k  su row ym  obliczem . N iektó rzy  
może ubolewać będą nad ta k im  p o tra ­
ktow an iem  spraw y. Ale taką  ja ką  
jest, —  w  w y s iłk u  sw oim , by  oddać 
ducha rodz iny , od tw orzyć je j  ram y, 
um ie jscow ić  je j  bohaterów , —  książ­
ka ta  będzie m ogła , m ie jm y  nadzieje, 
■wskazać wiele» p rzyk ład ó w  tym , co 
walczą dziś wo w szystk ich  środow i­
skach, b y  dać F ra n c ji n ie ty lk o  dzieci, 
ale przede w szystk im , chrześcian, 
aposto łów  i —  dlaczegóż b y  n ie? —  
Świętych.

Tacjanna Wysocka

16>Przemarsz przez p iek ło
Ostatnie chwile Starego P iasta

Ze zgrupowania „Trzaska“ nie zdążył wejść 
do kanału oddział kompanijnego Kmicica 
(Zamojski Aleksander). Nie mógł wycofać 
się zgodnie z rozkazem, gdyż nieprzyjacle’ 
odciął mu odwrót. Wywiązała się zaciekła 
walka. Kmicic polecił rozdzielić się na grup­
ki. Niektóre z nich przez Piekarską i Podwa­
le dotarły do włazu przy Miodowej. I  tylko 
ośmiu osobom udało się dojść kanałami na 
Żoliborz, a czterem do Śródmieścia. Kmicic 
rozmundurował się z grupką swoich żołnie­
rzy i  pozostał na Starym Mieście. Podzielił 
los mieszkańców „Starówki“.

Długie godziny zalewa jeszcze nieprzyja­
ciel w opustoszałe placówki ogniem wielu 
setek dział, moździerzy i granatników, wie­
trząc jakiś podstęp powstańców.

CI KTÓRZY POZOSTALI

T y lk o  zn ikom e j cząstce ludnośc i cyw iln e j 
uda ło  się przejść ka n a ła m i do śródm ieścia z 
pow stańczym i oddz ia łam i. W iększość zmuszo­
na b y ła  uw ie rzyć  n iem ieck im  zapewnieniom  i 
w ezw aniom . W ysz ła  z b ia ły m i p łach tam i, od­
dając się w  ręce w rogów . W ie lu  jednak  zapad* 
ło  w  gruzy, w  la b ir y n ty  ru in , n ie  chcąc opusz­
czać Swojej dz ie ln icy , zw iązan i z n ią  na śm ierć 
i  życie. Ogłaszane przez N iem ców wezwania do 
opuszczenia m iasta , k tó ry m i rozb rzm ie w a ły  
n ieustann ie  ruchom e megafony, n ie  odn ios ły  
sku tku . N ie pom og ły  rozpuszczane pog łoski o 
szalejącej ep idem ii. N ie w z ru szy ły  ludności 
groźby wysadzenia w  pow ietrze pozostałych 
domów.

Po odejściu w o jska  N iem cy w y s y ła ją  s fo ry 
esesów- U kra ińców  w łasow ców  i kozaków Ka- 
m ińskiego, z tresow anym i psam i i m io taczam i 
p łom ien i. Bandy te przetrząsa ją  ru in y , obrzu­
cając łza w ią cym i i d ym n ym i g rana tam i. Nie 
zagłębia ją się jednak w  podziem ia s ta ro m ie j­
skie j dz ie ln icy . I  znów gruzy dom ów rozbrzm ię 
w a ją  echami s trza łów  i eksplodujących grana­
tów. U k ryw a ją cy  się i ucieka jący m ieszkańcy 
rozstrze liw an i są na tychm iast.

Z m rocznych p iw n ic , ze schronów, i spod g ru ­
zów co chw ila  w yn u rza ją  się czarne w ychudłe 
postacie. Oszołom ieni, n iep rzy to m n i ze s tra ­

chu ludzie , oślep ien i b laskam i słońcu za trzy ­
m u ją  się w  grupkach nie wiedźąc co ich lada 
chw ila  czeka.

Esesmani, U kra ińcy 1 w łasow cy opadają ich 
ze w szystk ich  stron. Szarpią, popychają i o k ła ­
da ją  ko lb a m i. Słychać ty lk o  chytre  i  gniewnie 
zapytan ia?

—  Im ie jesz ka lcy? Oddaj czasy, N a jdu  u b iju t
D aw aj Z o ło to !

R ew idu ją , szukają i rabu ją , co ty lk o  przed­
s taw ia  Jaką wartość.

Jakiś  z b ir  spotrzega pierścionek na ręku ko­
b ie ty . Szarpie go b ru ta ln ie  aż łam ie  ozdobio­
ny k le jn o ta m i palce. Kobieta tra c i przytom ność, 
lecz to ju ż  n ic  obchodzi oprawcy. Spokojnie 
w k łada  o k rw aw io ny  pierścionek do kieszeni, I

Innem u wpada w  oko z ło ty  łańcuszek na 
szy j! dziecka, z ryw a go jednym  szarpnięciem,

Na Zakroczym skie j dopada U kra in iec  do 
grom ady czekających na swój los. W yciąga m ło ­
dego mężczyznę, Igo Dyszkantu, z Tarnów .., 
studenta m edycyny, Charczę:

—  B ra ta  wyście m i u b i l i  m ierżawcy — ja  
muszę dwudziestu za niego zabić. T y będziesz 
pierw szy.

Staw ia go pod ścianę, repetu je pepeszę. Z 
grom ady w yryw a  się jakaś ros jaukn , zasłania 
go swoją osobą.

—  Zostaw  go — m ów i czystą ruszczyzną — 
i tonem rozkazu jący. To m ó j zna jom y.

—  leli w  c z o rtu !
U kra in iec  wpada w  wściekłość. B ru ta ln ie  

szarpie kobietą, lecz ta nie ustępuje. Z ust je j 
sypie się cała la w in a  przekleństw , to odnosi 
wreszcie skutek. Igo jes t u ra tow any, szybko 
g in ie  w  tłu m ie .

DOKOŃCZENIE D Z IE ŁA  ZBRODNI

W  każdej godzinie spodziewano się w targu ię  
cia nicmców’ do szp ita la  w  gmachu dawnego 
M in is te rs tw a  Spraw ied liw ości, D ługa 7.

Od k lik u  dn i znoszono tu ta j ciężko rannych 
z licznych  szp ita li m ieszczących się w  p iw n i 
cacli i schronach, zburzonych i opuszczonych 
domów. Z podziem ia h a li ta rgow e j, na Swię- 
to je rs k ic j i spod „K rz y w e j L a ta rn i”  na Pod­
walu.

Ciężko rannym  opuszczonym i pozbaw ionym

opiek i g ro z iła  tam  śm ierć głodowa. W ie lu  ju ż  
nie zdążono zabrać, o w ie lu  zapomniano.

Obszerny spalony i z ru jn o w a n y  gmach m i­
n is te rstw a, cała trzyp ię tro w a  oficyna , od góry 
do p iw n ic  zawalona by ła  ciężko ra n n ym i.

Leżeli pokotem  na kory ta rzach  1 w  p rze j­
ściach na p rzegn iłych  barłogach, czasem ty lk o  
na roz łożonych papierach m ęczyło ich  robac­
tw o, wysokn tem peratura  i pragnienie.

Nie b y ło  św ia tła  i  wody, m edykam entów , 
i opa trunków . N ie licznym  lekarzom  i san ita r- 
juszkom  opadały ze zmęczenia ręce, wszyscy 
ledw ie t rz y m a li się na nogach.

Tymczasem przychodzą coraz to nowe za­
rządzenia i rozkazy. S zp ita l ma być szybko 
przekszta łcony na in s ty tu c ję  cyw iln ą .

Trzeba niszczyć i popalić wszystkie dowody 
1 dokum enty powstańcze, części zdobycznego 
um undoroW atiia  i  oporządzenia.

W szyscy ra n n i m a ją  oddać broń.
Tymczasem S an ita riuszk i wciąż jeszcze zna j­

d u ją  pod g ło w a m i chłopców u k ry te  w  s ienn i­
kach esesmańskic skręcone pan te rk i, p is to le­
ty  i  g rana ty  przeznaczone na czarną godzinę.

N ie pom og ły perswazje, rozkazy. Ż o łn ie rz  
nie chc ia ł się rozstać z b ron ią , k tó ra  m u tak 
długo s łuży ła  i jeszcze może się przydać.

S an ita riu szk i wciąż dręczy obawa, że k tó ­
ryś z chłopców' u k ry ł broń, że N iem cy mogą ją  
znaleźć i w szystk ich  rostrzelać.,.

O statnie godziny b y ły  ponad m iarę  ludz­
k ie j w y trzym a łośc i.

N ieustanne n a lo ty  sam olotów  na m a łą  prze­
strzeń, ograniczoną k ilk u n a s tu  u lica m i, czarne, 
gęste tu m a n y  dym u, gryzącego kurzu  z palą­
cych się i w alących w o kó ł domów, n ieprzer­
wane eksplozje i  w ieści i  besidlstwach n iem iec­
kich żo łn ie rzy , wszystko to n a pe łn ia ło  przera­
żeniem ciężko rannych  i personel sanitarny.!

M inę ła  osta tn ia  m akabryczna noc oczekiwa- 
i trw og i.

Nad ranem  drugiego września, w ydaw a ło  się 
Inkgdyby odgłosy i  h u k i o d t fa li ł j  się.

M ów iono z trw ogą, że niemcy za jm u ją  już 
najb liższe b a ry t: a o j’ , u lice  i  dotny, wypędzają 
ludnoSi, przetrząsają .u i.  , schrony, m ordu­
ją , m a ltre tu ją . N ic ^ o k o jn ie  nasłuch iw ano 
iv s zy st k ich  od g ło sów.

W  szp ita l po łow y na S w ięto je rs lde j. mieszczą­
cy ok. 600 rannych, ude rzy ła  bomba w ie lk iego  
k a lib ru . P rzeb iła  sklepienie. Pod g ruzam i zna­
laz ło  śm ierć w ie lu  rannych .

W  ciasne podwórza kam ien icy  na ' ' '- « k im  
D u n a ju  spędzają n iem cy tn leszknń-ńw . S tło ­
czoną gromadę obrzuca ją  g rana tam i, poczym 
z okien ob lew ają zmasakrowano c ia ła  benzy­
ną i podpala ją .

P rzyk ry  m d ław y  swąd uncs l się w  ciasnych 
u liczkach.

Do szp ita la  przywdeka się n apó ł obłąkana 
■młoda kobieta, w  posz "o y m  u b ra n iu , cała 
w  sińcach , pokrw aw iona  i  pogryziona, z n ią  
tro je  dzieci chłopiec i  jedna z dziewczynek ra n ­
n i.

N ieszczęśliwa 'kobieta opowiada swoje prze­
życia. Coraz gub i wątek m yś li, zapom ina, trac i, 
mowę.

„ ... ju ż  głód nie daw a ł d łuże j pozostawać w  
p iw nicach.

W szyscy sąsiedzi dawno ju ż  w ysz li., zasta­
łam  z dziećm i... coś m i m ów iło , żeby n ie  iść, 
ze w szys tk im i. S iedzie liśm y m v sami, ja k  w 
grobie. N ie od różn ia liśm y dn ia  od nocy. Język 
zasychał w  gardle. G łód skręcał wnętrzności,.. 
Ledwie m og liśm y się poruszać., na jm łodsza  có­
reczka ju ż  nie m ogła u trzym ać się na noga'h  
Co robić? P rzysz li n a w o ły w a li, po polsku, po 
ludzku, wychodźcie, dostaniecie chieba, żyw ­
ności. Pan rozum ie, d la dzieci... m ia ły  zginąć?.. 
W yczo łga łam  się z ru in . Ledw ie' w ysz łam  na 
św ia t Boży, słońce m nie oślepiło ... k ilk u  d ra ­
bów rz u c iło  się na mnie, ja k  zw ierzęta, powa­
l i l i  m nie  na ziem ię... b ro n iła m  się rozpacz li­
w ie, g ryz łam  zębami, d rapa łam , kopałam , po r­
w a li na m nie  ubran ie , b ie liznę... O budz ił m nie 
dopiero płacz dzieci...

OSTATNIA POWSTAŃCZA MSZA ŚW IĘTA

Ktoś daje znać, że rozpoczyna się Msza Sw. 
Dziewczęta nie s łucha ją  da le j opow iadań n ie ­
szczęśliwej. K ie ru je  ją  do kuchn i, tam  się n ią  
zajm ą in n i.

W ciem nej p iw n icy  ustaw iono ju ż  na środ­
ku skrzynie, o k ry tą  jakąś m aterią .

D. C N.
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W  n in ie jsze j ru b ry c e  d ru k o w a ć  będz iem y w yp o w ie d z i i  op in ie  
naszych C zy te ln ik ó w  na w sze lk ie  zagadnien ia  życ ia  w spółczesne­
go, po litycznego , społecznego, gospodarczego i  ku ltu ra ln e g o . 
W yp o w ie d z i w in n y  być  opa trzone  im ien iem  i  nazw isk iem  lub  
pseudonim em  ( w  tym  w y p a d k u  nazw isko  w in n o  być podane 
do  w iadom ośc i re d a k c ji)  o raz nazw ą m ie jscow ości. W yp o w ie ­
d z i n ie  pow inny p rzekraczać 50 w ie rszy  d ruku , w zg lędu  na 
b ra k  m ie jsca, re d a kc ja  zastrzega sobie p ra w o  p rzeprow adzen ia  
ew en tua lnych  s k ró tó w  z zachow aniem  pe łnego sensu nadesła­
nych  lis tó w ,

DO RED, DZIŚ I  JUTRO 
GŁOS AKADEMICKI DO DYSKUSJI 

IW SPRAWIE REFORMY 
SZKÓŁ WYŻSZYCH

¡A rty k u ł p. J, A . G órskiego w  n-r-ze 
28 tyg . „D z iś  i  J u t ro “  s k ło n ili m nie  
do posłan ia  re d a k c ji m ałego  w y c in ­
k a  z  życ ia  studenckiego w  bieżącym  
ro k u  m o ich  s tud iów . C hcia łabym , by  
p o s łu ży ł on ja k o  pew nego ro d z a ju  
ilu s tra c ja  na m arg inesie  poważnej 
dysku s ji w o k ó ł re fo rm y  szkó ł w y ż ­
szych p rz y  zagadnien iu  postaw ionyim i 
przez p. G órskiego, m ia no w ic ie : u re ­
g u lo w a n ia  życ ia  m ło dz ieży  akade­
m ic k ie j.

W ychodzę  od s tw ie rdzen ia  autora, 
że u  nas n ie  b y ło  n ig d y  i  n ie  m a 
te j be z tro sk ie j a tm osfe ry  akadem ic­
k ie j,  ja k ą  obserw u jem y wszędzie na 
u n iw e rsy te tach  zagran icznych. To 
p raw da. N a  pozó r zdaw aóby się m o ­
g ło  p o  p rze czy ta n iu  z w y k le  liczn ych  
ogłoszeń o balach, w yc ieczkach  i  in ­
n y c h  im prezach  akadem ick ich , że 
b rać studencka b a w i się w eso ło  i  
szczerze, z  ca łe j swej s tudenck ie j 
duszy. N ieste ty , ta k  n ie  jes t. N aw e t 
z w y k le  na tłoczone  sale b a lo w e  i  n ie ­
kończące się k o le jk i za b ile ta m i (o- 
czyw iśc ie  u lg o w ym i] dg  k in  i  tea­
tró w  n ie  p o d tr« rn u ją  w  is toc ie  tego 
pozornego w rażen ia . Pęd do zabawy 
je s t w ie lk i,  ale w esołość na n ie j n ie  
je s t p ra w d z iw ą  i  szczerą wesołością 
i  zn ika  za lada  p rzyp o m n ie n iem  rz e ­
czyw istego  dn ia . Choćby ty lk o  ta k i 
su to  zastaw iony b u fe t —  w yw o łu je  
zaraz p rz y k re  re fle k s je  o pustce w  
kieszen i i  p e rs p e k ty w ie  p rzeżyc ia  z 
n ią  jeszcze d rug ie j p o ło w y  miesiąca. 
Żeby to  choć jeszcze tai p ie rw sza  p o ­
ło w a  p rze le c ia ła  le kko , beztrosko  i  
le kko m yś ln ie  —  ale że b y ła  p rze p la ­
tana codz iennym  zestaw ian iem  ■wy­
d a tkó w  z  n ies łychan ie  szybko  to p n ie ­
ją cą  go tów ką  n ieuch ronn ie  w różącą 
d e ficy t, w ię c  n ic  dziw nego, że na  
w eso łe j re w ii s tu d en ck ie j p o ja w ia  
się m e lan ch o lijn a  skarga do Pana B o ­
ga, że n ie  u rz ą d z ił ta k  św iata, b y  
je d e n  s tu d en ck i żo łądek W ysta rczał 
na dwóch. „iGhoć go ło , le cz  w eso ło " 
—  ta k , ale wesoło je s t rzadko , a go ­
ło  stale.

N ie  m ogę zapom nieć p rzykrego , 
choć może pospolitego po w o jn ie  w y ­
p a d ku  zem dlen ia  je d n e j z ko leżanek 
w  kośc ie le  na reko le kc ja ch , To w y ­
daw a ło  się sym bolicznym  obrazem  
naszego życia : tęskno ta  za duchow ą 
w ie lko śc ią  i  is to tn y m  rozw iązan iem  
lu d zk ie g o  p rob lem u , w y ry w a n ie  się 
do u tk w ie n ia  rozstreęs ione j jaźn i w  
ja k im ś  t rw a ły m  ośrodku, n ie  odpy­
chającym, ani n ie  s taw ia jącym  tw a r ­
dych  wym agań, a le  je d n a ją c y m  i 
p rzygarn ia jącym  —  a z d ru g ie j s tro ­
n y  ohydna, rze czyw is ta  nędza w ege­
tow an ia  —  choroba c ia ła  i  śm ierć 
w yn ę d zn ia łe j przez n ią  duszy. Ecce 
v ite !

T roska  o m łodz ież  akadem icką  jest 
ńa ustach w szystk ich , s tudenc i sam i 
sobie radzą  organ izow an iem  różnych  
im p rez , C aritas A cadém ica  spe łn ia  
n ieocenione u s łu g i —  a le  to  w szyst­
ko  je s t zawsze, zawsze za m ało. ¡Spra­
wa m ieszkań, opa łu  i  w y ż y w ie n ia  je s t 
zawsze n ierozw iązana. Jeś li szczę­
ś liw y m  tra fe m  jedno się jakoś  zdo­
będzie, to  o i le  się to  w k ró tc e  n ie  
okaże złudne, in n y  z p o s tu la tó w  s tu ­
denckiego  życ ia  s ta je  się p o tw o rn ie  
groźny.

M am  ko leżankę, k tó ra  po k i lk u ­
m iesięcznym  poszuk iw an iu  m ieszka­
n ia  dosta ła  się w reszc ie  do  wspóllńe- 
go m ieszkan ia  dw óch  hand la rek, k tó ­
re  je ż e li n ie  k łó c iły  się z sobą, to  
w y s y ła ły  ją  do sk le p u  po Wódkę, 
a p rz y  te j do późnej nocy zw ie rza ły  
się ze swych k ło p o tó w  i  p rzeżyć.

Nagm inną bo lączką  b y ł b ra k  w ę­
gla, k tó re g o  p ó łto ra  p ie tra  p rzydz ia ­
łow ego m ia ło  w y s ta rc z y ć  na całą z i­
m ę. W ie le  z  nas rezygnow a ło  i  z te ­
go, bo p rze w ó z  d ro że j ko sz tow a ł n iż 
sam w ęg ie l i  jeszcze trzeba  się b y ło  
namarznąć w  sk ładż ie  p rz y  o d b io ­
rze. N ic  dziwnego, że ca ły  dzień spę­
dza łyśm y w  ogrzanych czy te ln iach  i  
na w yk ła d a ch , do m ieszkan ia  w ra ­
cając je d y n ie  w ieczorem . W y p ija ło  
się w te d y  n iez liczone  ilo śc i h e rb a ty  
(nie zawsze z cukrem ) na rozg rzew ­

kę, ćpa łyśm y dos łow n ie  w  sw e trach  
i  s z la fro ka ch  pod  ko łd rą , kocem , p ła ­
szczem, k tó ry  się w  dzień  ub ie ra ło  
na siebie, i  w ca le  n ie  b y ło  nam za 
c iep ło . Ze śniadaniem  też rozm aic ie . 
P rzydz ia łow e  konserw y n ie  n a  d ługo  
w ys ta rcza ły , m ia ła m  ko leżank i, k tó ­
re  w te d y  ja d ły  ohleb z tłuszczem  
kokosow ym , bo na n ic  innego nie 
b y ło  je  stać, N ie k tó ry m  p ien iądze  z 
dom u w ys ta rcza ły  ty lk o  na k a rtę  o-

biadową, tram w a jo w ą , p rz y d z ia ły  
k a rtk o w e  i  zap łacen ie  sk ła d e k .

O biady b y ły  zawsze na jpew niejsze, 
bo ka rtę  ku p o w a ło  się od ra zu  na ca­
ły  m iesiąc. G orze j, g d y  w  tym  m ie ­
s iącu  w y p a d a ły  jak ieś W akac je  i  n ie  
w iadom o by ło , k ie d y  się Zaczną. K u ­
pow a ło  się w te d y  k a r tę  p rzez  oszczę­
dność na k ró c e j i  w  re z u lta c ie  pod  
kon iec  w  ogóle o b ia d ów  się n ie  ja ­
d ło . Sm utne to  b y ło , gd y  w te d y  W y­
p a d a ły  d n i m ięsne, bo postne j kaszy 
z k a rto f la m i, ły k a n e j z w y k le  boha­
te rsko  w  im ię zd ro w ia  —  n ie  ta k  się 
ża łow ało .

N ie  lepsze b y ło  po łożenie  p racu ją * 
cych —  c i zdan i b y li  znów  ty lk o  na 
w łasne  s iły , p raca  często skazyw ała  
ich  na opuszczanie w y k ła d ó w  i ć w i­
czeń, cóż dop ie ro  m ów ić  o samo­
dz ie lnym  p rzyg o to w yw a n iu  się do e- 
gzam inów  z podane j le k tu ry , ta k  ab­
so rb u ją cym  p rz y  s tud iach  hum ani­
stycznych,

Ile ż  m ia łyśm y  ko leżanek i  ko le g ó w  
posiadających ju ż  w łasne  rod z in y , o 
k tó re  troska  stw arza ła  d la  n ic h  now y 
ciężar i  przeszkodę w  swobodnej, 
sku p io n e j p racy.

T o  ta k ie  p rz y k re  do  stw ierdzen ia , 
a le  ta  ty le  o f ia r  żądająca nauka n ie  
daw a ła  nam ta k ie j rozkoszy w  zdoby- 
wtaniu w iedzy, żeby Zapomnieć o po­
n u re j rzeczyw is tośc i. IMożeśmy dziś 
Zbyt sk ło n n i do  pesym izm u a le  t ru d ­
no, n ie  um iem y dziś cieszyć się sa­
mą ty lk o  m łodośc ią . I  d la tego  m a­
m y w  im ię  sp raw ied liw ośc i jedną 
prośbę: darm o n ic  n ie  chcem y, ale 
da jc ie  nam pracę, p rz y  k tó re j m ie li­
byśm y k ilk a  godzin d n ia  nfc sp o ko j­
ną naukę i d z ię k i k tó re j m og libyśm y 
spoko jn ie  z jeść w  s to łów ce  sk rom ­
ne, lecz zd ro w e  śniadanie, obiad 
i ko la c ję .

W ydz. H um an ist. U. 
S tuden tka  n  i .

P.

S z e r o k i  h o r y  z o n  t

Q u o v o d i s  A m e r i c a ?
(ko respondencja  w łasna)

Od p o ło w y  czerwca toczą się rozm o­
w y  m iędzy p rzedstaw ic ie lam i dyp lo ­
m atyczn ym i re p u b lik  am erykańskich 
w  spraw ie  usta len ia  da ty  i  p rogram u 
ko n fe re n c ji w  R io  de Janeiap, na k tó ­
re j m a być podpisany pakt obrony p ó ł 
k u l i  zachodnie j. Naczelna Rada U n ii 
Panam erykańskie j rozpoczęła rów nież 
w  d n iu  27 czerwca prace ko o rd yn a cy j­
ne nad 8 p ro je k ta m i paktu  obrony do­
tychczas je j  p rzed łożonym i.

D ługą  i  n ie ła tw ą  drogę p rze b y ł pa- 
nam erykan izm  od in te g ra ln e j n e u tra l­
ności wobec k o n f lik tó w  św iatow ych, 
neu tra lnośc i po tw ie rdzone j jeszcze w  
paźdz ie rn iku  1939 r .  na. ko n s u lta ty w ­
ne j ko n fe re n c ji panam erykańskie j, do 
uch w a ł Chapultepec z m arca 1945 r.

Aż do ostatniego k o n f lik tu  św ia to ­
wego re p u b lik i am erykańskie  ogran i­
cza ły  się w  swych uk ładach  jedyn ie  
do regu low an ia  zatargów  m iędzy pań­
s tw am i p ó łk u li zachodnie j. U chw a ły  
Chapultepec stanow ią  h is to ryczny  w y ­
ło m  w  dotychczasowych zasadach pa- 
nam erykan izm u. Pojęcie so lidarności 
am erykańsk ie j zosta ło  znacznie roz ­
szerzone: zaatakow anie bow iem  ja k ie ­
goko lw iek państw a amerykańskiego 
przez m ocarstw o pozaam erykańskie 
będzie uważane przez kon trahen tów  
u k ła d ó w  Chapultepec za akt agresji 
p rzeciw  w szys tk im  państw om  p ó łk u li 
zachodnie j.

A k t Chapultepec za lec ił równocześ­
n ie  zw o łan ie  ko n fe re n c ji, odbyć się 
m ające j w  R io  de Janeiro, celem pod­
p isan ia  p a k tu  obrony, k tó ry  w  ram ach 
konkre tnych  zobowiązań, p o zw o li na 
rea lizow an ie  p rze ję te j zasady so lid a r­
ności wobec ew entua lne j agresji z po­
za ko n tyne n tu  zachodniego.

U k ła d  Chapultepec i  w yn ika jące  zeń 
dalsze zobow iązania  m ia ły  być reg io ­
n a ln ym  ins trum en tem  p o ko ju  w łączo­
n ym  w  system bezpieczeństwa O rgan i­
za c ji N arodów  Zjednoczonych. Jednak 
na t le  obecnej p o lity k i USA, k tó re  
oczywiście w  koncercie panam erykań- 
sk im  g ra ją  pierwsze skrzypce, u w yp u ­
k la  się elastyczność i  niebezpieczeń­
stwo w łaśn ie  d la  spraw y p o ko ju  św ia­
towego, pewnych is to tn ych  punk tów  
u k ła d u  Chapultepec. U k ła d  bow iem  
p rzew idu je  zebraną akcję w szystk ich  
państw  am erykańskich n ie  ty lk o  w  
w ypadku ko n kre tne j agresji, ale ró w ­
nież w  celu je j  zapobieżenia.

Jasnym  się staje, iż  system obrony 
państw  am erykańskich  może się W 
pewnych warunkach, p rzekszta łc ić  z 
ins tru m e n tu  p o ko ju  i  bezpieczeństwa 
na in s tru m e n t p o lity k i im p e ria lis tycz ­
ne j.

K onkre tną  podstawę tych  obaw sta­

niana „o  w o jskow e j w spó łp racy m ię - 
dzyam erykańsk ie j” , d ysku tow any obec 
nie przez K om is ję  Spraw Zagranicz­
nych Kongresu USA.

P ro je k t p rze w idu je  szkolenie o f i­
cerów w szystk ich  rodza jów  b ro n i re ­
p u b lik  A m e ryk i w  w o jskow ych  szko­
łach  USA, w ys ła n ie  w o jskow ych  m is j i  
in s tru k to rsk ich  do państw  A m e ryk i 
Ł a c ińsk ie j oraz sprzedaż nowoczesne­
go ekw ipunku  w ojskow ego re p u b li­
kom am erykańskim . Celem zrea lizo ­
w an ia  c a łk o w ite j s tanda ryzac ji b ro n i 
na kontynencie  i  zachowania dotych­
czasowej rów now ag i w  u zb ro je n iu  po­
szczególnych państw  p ro je k t p rzew idu ­
je  w ym ianę  starego ekw ipunku  a rm ii 
ła c iń sk ie j na ekw ipunek nowoczesny 
USA oraz zaniechanie zakupu b ro n i 
przez re p u b lik i łac ińsk ie  poza S tanam i 
Z jednoczonym i.

O ile  p ro je k t ten zostanie uchw a lony 
przez Kongres USA i  p rz y ję ty  przez 
U nię  Panam erykańską ja ko  podstawa 
paktu  obrony p ó łk u li zachodnie j, Sta­
n y  Zjednoczone kosztem 10 m ilio n ó w  
do la rów  rocznie, będą m ia ły  zapewnio 
ną pe łną ko n tro lę  ko n tyne n tu  oraz 
ca łko w ite  zabezpieczenie ka n a łu  pa- 
namskiego i  ź róde ł n a ftow ych  w  W e­
nezueli. Zabezpieczone zostaną ró w ­
nież in te resy pó łnocnoam erykańskich 
producentów  uzb ro jen ia , k tó ry m  usta ­
w a zapewni m onopol na sprzedaż b ro ­
n i w  Ameryce P o łu d n io w e j i  Środko­
w e j.

P ro je k t us taw y o w spó łp racy w o j­
skowej i  s tanda ryzac ji b ro n i w yw o ­
ła ł  szereg zastrzeżeń i  p ro testów  w  
ko łach  dem okratycznych USA (np . H. 
W allace, senator Claude Pepper) i  
w śród rad yka ln ych  p a r t i i  A m e ryk i 
P łd . (np . —  Argentyńska U n ja  Rady­
k a ln a ).

Ludność re p u b lik  łac ińsk ich  nie spo­
dziew a ła  się od USA ograniczenia su­
werenności państw ow ej i  p o lity k i p ro ­
wadzącej do zw iększenia pozyc ji zbro­
je n io w ych  w  ich  niezrównoważonych 
budżetach, oczekiwała na tom iast po­
mocy- ekonom icznej i  technicznej dla 
podniesienia ro ln ic tw a , uspraw nien ia  
tran sp o rtu  i  rozw in ięc ia  przem ysłu.

Wobec znacznych zakupów zb ro je ­
n iow ych  dokonanych os ta tn io  przez 
Argentynę w  A n g lii (u ja w n io n o  m ię ­
dzy in n y m i zakup 200 najnowocześ­
n ie jszych  m yś liw ców , szeregu samolo­
tów  rak ie tow ych , okrętów , oraz zakup 
sam olo tów  szkoleniow ych we W ło ­
szech) w yd a je  się n ie  do przeprow a­
dzenia p o s tu la t s tanda ryzac ji b ro n i 
drogą w ym ia n y  starego sprzętu p rzy 
równoczesnym  zachowaniu dotychcza-

n o w i p ro je k t us taw y prezydenta T ru -  sowej rów now ag i zb ro jen iow e j m ię -

dzy pańs tw am i A m e ryk i ła c iń sk ie j.
Ustawa prezydenta T rum ana  w yw o ­

łu je  zw ichn ięc ia  rów now ag i m il i ta r ­
ne j m iędzy dynam iczną A rgen tyną  a 
je j  sąsiadam i, ale może rów n ież  spo­
wodować antydem okratyczne prze­
w ro ty  w  szeregu re p u b lik  łac ińsk ich . 
Podobny p rzyk ła d  dostarczyła  ju ż  N i-  
caragua gdzie gen. Somosa do ko na ł za­
machu stanu, dysponując uzbro jen iem  
o trzym anym  w  czasie w o jn y  z USA 
z ty tu łu  us taw y o pożyczce i  dzierża­
w ie  (Lend and Lease).

Po zb liże n iu  m iędzy A rgen tyną  a 
S tanam i Z jednoczonym i, k tó re  nastą­
p iło  w  końcu m a ja  b r. Departam ent 
Stanu USA ośw iadczył, iż  S tany mogą 
p rzystąp ić  do w ie lo k ro tn ie  odkładanej 
ko n fe re n c ji w  R io  de Jane iro . Z b liże ­
n ie  to  jednak1 b y n a jm n ie j n ie  usunęło 
w szystk ich  trudnośc i po lityczn ych  
m iędzy pańs tw am i am erykańsk im i, 
przeciw nie, w  pewne! m ierze sko m p li­
kow a ło  je  nawet.

W zrasta jąca potęga A rgen tyny, ści­
s ła  w spółpraca ekonom iczna a rgentyń­
sko -  c h ilijs k a , pomoc m ilita rn a  udzie 
lana  d y k ta ro ro w i pa ragw a jsk iem u 
gen. M orin ig o  przez Perona, rzuca ją  
cień na s tosunk i B ra z y li i i  U ru gw a ju  
z Argentyną i  je j  p o te n c ja ln ym i sate­
li ta m i.

Osobiste k o n ta k ty  p rezydentów  re ­
p u b lik i ła c iń sk ie j p rz y c z y n iły  się do 
w y ja śn ie n ia  a tm osfe ry  przed ostatecz­
n ym  usta leniem  te rm in u  ko n fe re n c ji 
w  R io. W  końcu m a ja  prezydent B ra ­
z y l i i  gen. D u tra  spo tka ł się z prezy­
dentem A rgen tyny  Peronem  i  U rugw a­
ju  —  B arre tą . W  czerwcu zaś b a w ił 
w  R io  de Jane iro  prezydent Chile 
Gonzales V ide la , k tó ry  następnie u d a ł 
się do Buenos Aires.

2 lip ca  wreszcie rząd  b ra z y li js k i,  po 
przeprow adzeniu  k o n s u lta c ji z 20 
cz ło n ka m i U n ii P anam erykańskie j 
u s ta l i ł  te rm in  ko n fe re n c ji na, dzień 15 
sie rpn ia  b r. Zaproszenia zosta ły  w y ­
stosowane do w szystk ich  rządów  re ­
p u b lik  am erykańskich z w y ją tk ie m  
N iearagui, k tó re j rząd, ukonsty tuow a­
n y  po os ta tn im  przewrocie n ie  zosta ł 
uznany przez żadną z pozosta łych re­
p u b lik .

Jesteśmy w  przededniu 2 kon fe renc ji 
am erykańskich o znaczeniu epoko­
w ym . W  R io de Jane iro  zostanie pod­
p isany pakt obrony p ó łk u li zachod­
n ie j, a następnie na IX -e j ko n fe re n c ji 
P anam erykańskie j w  Bogocie, w  sty­
czniu 1948 r. zostanie opracowana 
W ie lka  K arta  Panam erykańska oraz 
rozpa trzony p ro je k t u tw orzen ia  sta­
łe j m iędzyam erykańskie j a rm ii.

M aria  R icard.

DO  R ED . DZIŚ I  JUTR O

W  z w ią zku  z „N agrodą  O drodze­
n ia “  z  „T y g o d n ik a  Kultunailnego" z 
31 m -m , „D ziś  i  J u t r o " , ' p roponuję , 
b y  o i le  n ie m ożem y liczyć  na na­
grodę „C z y te ln ik a "  d la  n a jw y b itn ie j­
szego pisarza ka to lic k ie g o , k a to lic y  
sam i p o s ta ra li się o nagrodę „C zy ­
te ln ik ó w "  sk łada jąc się na nią.

O ile  z uznaniem  i  podziw em  śle- 
jdzirny rozw ó j l ite ra tu ry  k a to lic k ie j, 
p odz iw iam y dz ie ła  p isarzy  w  n ie ­
ła tw y c h  W arunkach p racy, ja kże  czę­
sto pow sta jące, o ty le  pow inn iśm y 
się starać, b y  nasi l ite ra c i m ie li ja k  
n a jła tw ie jsze  w a ru n k i pracy, bo to 
i  w  naszymi in te re s ie  ja ko  c z y te ln i­
k ó w  leży. M yślę , że u fundow an ie  ta ­
k ie j doroczne j nagrody n ie  byłoby 
d la  nas rzeczą trudną . Jedna nagro ­
da 250 tys. zł. (ty le , ile  „O d ro d ze ­
n ie “ } to  je s t ty lk o  po 500 z ł od 500 
osób, a k a to lik ó w  jest przecież dużo 
w ię ce j —  inna rzecz, że żadnych 
n o rm  w ysokości składek n ie  m o g ło ­
b y  być.

N a jła tw ie j d la  nas, czy te ln ików  
b y ło b y  n a tu ra ln ie  w ysy łać  p ieniądze 
na ten  cel, na k o n ta  czekowe p rzy 
redakc jach  pism  k a to lic k ic h .

„C z y te ln ic z k a "

DO R E D A K C JI DZIŚ I  JU TR O

M am  wrażenie, że O b yw a te l Ja k i- 
m iak, a r ty k u ł sw ó j w  num erze z 
13-go lipca, p, n. „D w ie  ks ią żk i W a­
len tego  M ajdańskiego", nap isa ł w 
ty m  celu, aby w y w o ła ć  p o le m ikę  —  
ostrą  po lem ikę.

M og ło b y  to  m ieć sw o ją  dobrą  s tro ­
nę, ale p, J, p rze h o lo w a ł. S tek non­
sensów, n iekonsekw enc ji, rażących 
sprzeczności w  ty m  co sam m ów  
p raw ia , że te  d w ie  ks iążk i, k tó re  
chc ia ł za rek lam ow ać racze j, p og rą ­
żył.

W y k rz y k n ik , ja k im  Ob. Z. J. za­
ko ń czy ł sw o je  „n a u k o w e " w y w o d y ; 
„R żn ij W a len ty . O b a lim y  legendę o 
wyższości ja łó w e k  i je d yn a ków ", mó­
w i za s ieb ie  i  doskonale ch a ra k te ry ­
zu ją  obu tych  panów.

Na je d n o  tylko chcę zw róc ić  los 
uwagę. Z apom n ie li w idocznie, że 
sp raw a po tom stw a  co do liczby, to 
n ie  zawsze sprawa szatan», n ie  zaw­
sze sprawa z  w yn a tu rze n ie m  m ał­
żonków.

Jak to ? W ięc wszyscy ci uczciwi 
ludzie —  rodzice jedynaków i  jedy­
naczek z przeznaczenia, .m ają iść pod 
pręg ierz, pod k tó ry  się stawia roz­
pustę i  inną zbrodniczość?

Sam pochodzę z ro d z in y  zdrowej 
na c ie le  i  duszy —  z  rod z in y , w któ ­
re j od poko le ń  nie  było alkoholika, 
czy innego zw yro dn ia lca  —  m iałem  
p ięc io ro  rodzeństw a, a jestem  ojcem 
jedynaka.

T a k i stan rzeczy  w  rodzinach na 
w skroś m ora lnych  po d  względem  
re lig ijn y m  i  społecznym, n ie  je s t 
rzadkością.

A rie l

Z nadesłanych książek
W ydaw nictw o „C zyteln ik", 

W arszaw a.

W iedza Powszechna, W ydaw nictw o  
P o p u la rn o  -  N a u ko w e  1 K atalog, 
S tyczeń  —  L u ty ,  1947 r., s tr . 8.

W iedza  Powszechna, W y d a w n ic tw o  
P o p u la rno  -  N aukow e , P ro sp e k t —  
W y d a w n ic tw o  P o p u la ry z a c ji W ie ­
dzy, z c y k lu  In fo rm a c je  i  W skazów ­
k i,  zeszyt I ,  r .  1946, s tr . 63.

O d  A d m i n i s t r a c j i
Z aw iadam iam y, naszych 
P. T. p renum era to rów  że 
byliśm y zmuszeni pod­
nieść ceną p renum era ty  
na z ł 6 0 .— m iesięczn ie , 
1 8 0 .— kws r ta ’siie. 
Pojedynczy n im e r kosz­

tuje 2 0 .— z ł
P r o s i m y  o w yrów nan ie  
różn icy  ceny prenum era t 
do w ysokości 6 0  z ło tych  
m iesięcznie
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